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Przedpłata wynosi ws Lwowis:
Kucime 24 koron, — półrocznie 12 kor. — iwarlaJuie

6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę Uo Jonu; 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

I  przesyłką pocztową w państwie austriackimi cało 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznic 2 kur. 50 hal.

/. pnesylką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigó1,}
Jo Francji, Anglji, Wioch i Szwajcarji rocznie 45 
trank. 60 cent. — kwartalnie 11 trunków 40 cent 

ii o ' o  R e d a k c j i !  „Dziennika Polskiego": plac Mana.-i 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę. k o p i s ó w R e J a k c j a  n i e  z w r a r. a ..

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 hal.

We Lwowie, wtorek diia 19 lutego 1901 r. Rok m i Y .

wychodzi codziennie nie wyłączając m dziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują wr Lwowie:
• l o r o  AJ r r . i n ^ t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Dol ski ego*,  pim 

Marja< ki 1. ń i 7 i wszystki* B i u r a  J z i en n i k a * 
we Lwowie i na prowincji.

w r Wiedniu: pp. Haasenstein *. \ uglci, .'Utio M. ;n, 
M. Dnkes, R. Schalek, A. O ppefifs Nach., BuJoh 
Moosse i J. Danneberg; « FVry*u: L A Jam S-s 
rue de Varenne.

JgJoszenia przyjmtye się za opłatą 20 halerzy od ;edtieg» 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i mac pry walu* 
komunikaty po kronice z»V ilen wiersz t koronę.

Rrywalne korespondencje 24 i neki ologja 40 halerzy ac. 
wiersza.

hrobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Ijanileszkanit 
i -klepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

List z Wiednia.
W i e d e ń  17 lutego.

Kolo polskie przeobraziło  się. L e w ita  se j­
m ow a i dem okrac i  w Kole do trzym ali s tówa 
w yborcom  i n a ty ch m ias t  zażądali zm iany  s t a tu ­
tów, inne g rupy  z prezesem na czele bez o p o ­
ru  przyjęły wniosek i skwapliwie go załatwiły. 
Pr/.edewszyslkipm czcigodny prezes Koła dał 
z siebie naś ladow an ia  godny  przykład polity­
cznego rozum u  ; zam ias t  kłaść się w poprzek p r ą ­
du, sam  u ją ł  go w koryto i nada ł  m u  z b a w ie n ­
ny kierunek.

Właściwej opozycji przeciwko zm ianie  s ta ­
tu tu  nie było, bo  głosowali za n ią  wszyscy, 
z kilku s t ron  ob jaw ia ł  się je n o  żal, że ta  zm ia­
na sia ła  się konieczną. Żul to i n iewczesny i 
niczem n ieuspraw ied l iw iony . Ci, k tórzy  w zdy­
chają. do czasów ś. p. Grocholskiego, kiedy to 
w Kule rządziła je d n a  rnyś! i je d n a  wola. nie 
widzą, czy nie chcą widzieć, że dzisie.js7.ft Koło 
w  zestaw ien iu  z ów czesnem , stoi o wiele w y­
żej, bo mieści w sobie wszystkie p rąd y  is tn ie­
jące  w k raju  i dlatego, jako całość, ma dopiero 
wszelkie p raw o  do p rzem aw ian ia  w im ieniu  
naszego społeczeństwa.

Koło polskie zaw iązało  się w czasie, kiedy 
wyłącznie i jedynie  o ob ronę  in te resów  n a r o ­
dow ych  się rozchodziło. W tedy  tw ard a  so lidar­
ność była konieczną, w tedy jedna  wola i jeden  
i ozum k ierować m usia ły  polityką, polską w 
W iedniu ,  f dziś też w sp raw ach  narodow ych  
dzieje się tak sam o . Skoro  idzie o g im nazjum  
cieszyńskie, czy in n ą  n a ro d o w ą  spraw ę, nie 
masz w Kole dw óch zdań, bo wszyscy, jak  j e ­
den  mąż, idą  w tym  sam ym  kierunku, s ta ń ­
czycy i podolacy, liberaliści i demokraci.

Ale w długim lal szeregu o b ro n a  in teresów  
narodow ych  usun  Ja się na drugi plan  o tyle, 
o ile rozum na  polityka Koła wywalczyła należy­
te naszych p ra w  n arodow ych  uwzględnienie. Od 
czasu do czasu tylko wyłania się sp raw a  czysto 
n a ro d o w a,  w zwykłym zaś rzeczy trybie, toczą 
się p izew ażn ie  sp raw y  ekonom iczno, ku ltu rne  
itd. Do tych sp ra w  so lidarność n a rodow a o ty ­
le tylko ma zastosow anie ,  o ile idzie o to, by 
Koło na  zew nątrz  w ystępow ało  jako  je d n a  i j e ­
dnolita  potęga w g łosow aniu ,  ale by n a jm n ie j  nie 
m a pow odów  do u d a w a n ia  wobec obcych, żc 
posłowie polscy raz n a  zawsze i w  każdej s p r a ­
wie bieżącej je d n o  tylko m a ją  zdanie. T a k a  
kom edja  byłaby n a w e t  dla naszego społeczeń­
stw a ubliżającą, bo budziłaby podejrzenie zupe ł­
nego zasto ju . Najwyższą dum ę Koła polskiego 
s ta n o w ić  pow in ien  w łaśnie fakt, że ludzie z n a j ­
rozmaitszych obozow  p racu ją  w  niem zgodnie 
pod hasłem  : sa lus re ipublicae suprem a  Iex. Chcieć 
ukryw ać na zew nątrz  niejednolity  skład Koła, 
znaczy n egow ać  rozwój naszego społeczeństwa, 
a prak tyczny  efekt taki, jak  gdyby kto chciał u m ie ­
ścić koło O św ię i im a — firanki. W iedzą sąsiedzi,  
ja k  kto siedzi i gdybyśm y naw e t  chcieli, nie zdo­
łam y  u i-ryć tego, co się w k raju  dzieje.

Zrozum ia łym  je s t  żal n iek tórych  posłów  za 
ow em i spokojnem i posiedzeniam i i za jedno li­
tością Koła, tak, jak  zrozumiałem jest, kiedy 
zgrzybiały s tarzec wzdycha do czasów, kiedy 
jeszcze nie było p a ry  an i elektryczności; żal za 
Icm, a je d n ak  n ikt do owych czasów powrócić 
nie chce. Dzisiejsze n ie jednolite  Koło, w g r u n ­
cie rzeczy o wiele silniejszem je s t  od daw n ie j­
szego, bo poza n iem stoją wszystkie w ars tw y 
społeczne i całe społeczeństwo m a  w niem re ­
p rez en ta n tó w .  W olno  panu  Kosowi mówić 
o szlacheckich rządach , ale kto bez uprzedzenia 
patrzy ,  p rzyznać musi, że Koło je s t  dziś raczej 
w stys lk iem  innem , jnk ek-kluzywnie szlache­
ck im i.  Liczba owych „R ilte r  v o n “, k tó rą  ba ła ­
m u c ą  rozm aite  Kosy Niemców, nie ma żadnego 
znaczenia, bo  i m ieszczaństw o polskie z n a tu ry  
rzeczy składa się w dw óch trzecich z zdek la ro ­
w ane j  szlachty. Jestem  pewny, że i p an  R o m a  
nowicz doszukałby  się h e rb u ,  a jednak  nikt nie 
nazw ie go rep rez en ta n tem  s/.lacbetczyzny. A i ta 
szlachta polska, to wszakże nie niemieckie „R it-  
t e r y “, skoro  n. p. laki p an  N iem cntow ski na 
pierw szy swój występ  wybiera p ro jek t  reform y

wyborczej ta k  radykalny , że n aw e t  mieszczanin 
niemiecki by się go przestraszył!

Wszyscy w Kole zrozumieli, że z zm ienio­
nymi s tosunkam i i s ta tu t  m usi być zmieniony, 
fo też, nie było właściwej opozycji, a co n a j­
wężej,  je n o  tu  i ówdzie żal za m in ioną  sielanką. 
Silniejszą opozyejA akcentowali tylko posłowie 
Rom anow icz ,  R o t te r  i Danielak, ale nie ubliżę 
chyba tym  panom , jeśli wyraz zdanie, ż.e było 
to troci*', „.rum l e m t e r  h jfla u s “ . P a n  R o m a ­
now ie /  niianówictH, .jako dośw iadczony  p a r la ­
m en tarzys ta .  nie. mógł jak  sądzę zapalać się 
zbytnio  do takiej zm iany s ta tu tu ,  k tó ra  u m o ­
żliwiałaby w izbie walko pomiędzy członkami 
jednego  narodow ego  klubu, wobec zadaleko id ą ­
cej o b ro n y  s tarego s ta tu tu  z jednej s trony, są 
jednak zadaleko idące w ym agan ia  z drugiej do 
pew nego s topn ia  usprawiedliw ione.

Z kilku s tron  w c ią g u  dyskusji zaznaczono, 
że zm iana  s ta lu lu  bynajm nie j  nie m a na celu 
kap lo w a n ia  nowych członków. Oczywiście m o ­
wa tu  o posłach ludowych, błąkających się po 
rozm aitych  klubach i konwenlyklaCh i tak  już 
we W iedn iu  nieużytecznych, żo aż żal zbiera, 
myśląc o ich roli i o roli ich w yborców! Każdy 
uczciwy przewódca ruchu  Indowego pal rżąc na 
to, co -s ię  w  Kole dzieje, m usia łby  ze swego 
s tanow iska  dojść do przekonania ,  że posłowie 
ludowi tylko w Kole pożytecznie p racow ać mogą 
i musi iłby przyznać, ż.e przy ciągle chwiejnych 
większościajjjj w Kole. o m ajo ryzow an iu  ich dziś 
już ani m ow y nie ma. Z am ias t  to uznać, wolą 
ci panow ie ,  gwoli zaspokojen ia  własnej ambicji,  
u rządzać wręcz z posłami ludowym i kom edję  i 
nak łan iać  ich do w ysług iw ania  się wszystkim, 
tylko nie w łasnem u krajowi.

T ak i np. poseł Bojko, człowiek oświecony, 
oczytany  i myślący, w Kole polskiem należałby 
s tanow czo  do posłów bardzo  użylecznycb i n ie ­
raz pociągnąłby za sobą  większość; dziś, nie 
zna jąc  języka niemieckiego i nie m a jąc  oparcia, 
błąka się po izbie zniechęcony do m a n d a tu ,  
k tóry n ikom u pożytku nie przynosi. P rzew ódcy  
ludowi, którzy  o d m a w ia ją  wszystkim „n a ro d o ­
wcom " w Kole p ra w a  do nazw y re p re z e n ta n ­
tów  ludu, narzuca ją  się sam i tem u  ludowi na 
posłów, a kw estja  jeszcze, kto zna lepiej po- 
irzeby włościan: a d w o k a t ,  lub  dziennikarz z 
m iasta ,  czy właściciel d ób r  ze wsi i kwestja. 
która kom binacja  zawiera większą w spólność 
in teresów  ? Nie zdobywszy sami m anda tów ', p r a ­
g n ą  ci panow ie  przyna jm nie j  u trzym ać włościan 
zdała od Koła, bo raz  tam  wszedłszy, mogliby 
się bez trudu  przekonać, że in te resa  ich z n a j­
du ją  w Kole zawsze gorliwych orędow ników , a 
w sp raw ac h  ogólnych większość w Kole b y n a j ­
m niej nie je s t  s tałą . T rzeba  sporei dozy — p o ­
wiedzmy — śmiałości, ażeby  tw ierdz ić ,  że pan  
B om ba,  czy pan  Fijak, użyteczniej p ra c u ją  w 
W iedniu  dla ludu polskiego, aniżeli Koło polskie

(»•■)

Wiec miast.
L w ó w  18 lutego-

Za kilka dni ZDiorą się na  zaproszenie re ­
prezentacji  W iedn ia  w jego m urach  delegaci 
stolic k ra jów  koronnych  i innych m iast o w ła­
snym statucie, na  obrady , celem polepszenia 
matc-rjalnego położenia większych n n a s t  w  p a ń ­
stwie. Cel zebran ia  w aż*y i p o w a ż n y : obecne 
bow iem  położenie m iast,  zwłaszcza większych, 
głównie z pow odu  obarczen ia  ich częścią o b o ­
wiązków pańs tw a  i k ra jów , je s t  bardzo  tru  
dne  i może bardzo przyszłość tych na tu ra lnych  
środow isk h a n d l u , przemysłu i cywilizacji za 
kw estjonow ać.

Dw a są  główne pow ody n iena tu ra lnego  prze- 
ciężenia miast o w łasnym  s ta tu c ie :  z jednej 
p o r u c z o n y ,  z a k r e s  d z i a ł a n i a  i na rz u ce ­
nie im agend  w ładz politycznych — z drugiej 
n i e z n o ś n y  f i s k a l i z m  aus trjaek i ,  k tóry z 
szczególną lubością uw aża m ias ta  za n a jd o g o ­
dniejsze pole swych eksperym en tów . To  też, na 
zbiera jącym  się wiecu m ias t  cięży przede wszy 
s tkiem obowiązek wykorzenien ia  ciężarów, jakie 
ponoszą m iasta  w  zastępstw ie pańs tw a  i z a ż ą ­
d a n i a  z w r o t u  k o s z t ó w ,  z pow odu  sp raw o

wania tych narzuconych  im obowiązków, n as tę ­
pnie zaś e n e r  g i c z o te g*> z a p r o t e s t o w a ­
n i a  przeciwko fiskalnej polityce austrjackifjfo  
ządu, której rezultatem  być m usi p o w s trz y m a ­

nie n a tu ra ln eg o  rozwoju miast.  W  skład d e p n -  
icji lwowskiej wchodzą judzie w szechstronnie  ze 

sj kaw am i mi ista obeznani tj. p rezyden t dr. M a­
łachowski. w iceprezydent m ag is tra tu  p. B o lim ­

owski i przewodniczący sekcji f inansowej dr. 
Aleksander Marjański.  co do nas  to zgadzu- 

dzając się zupełnie n a f l e n  t ra fn y  dobór: p ra-  
nęlibyśmy zwiększeń1#  delegacji o członka re ­

prezentacji  miejskiej,  dra  S tan is ław a Głąbińskie- 
go, g ru n tow nego  znaw cy skarbowości.  którego 
sąd  o fiskalizmie aus ti jack itn .  w ypow iedziany  w 
Tow . p raw n iczem , wywołał tak głębokie w raże­
nie. R zucam y  tę myśl m im ochodem , przekonani,  
że ona nie tylko nam  się nasunęła .

Oprócz tych, zdaniem  naszem, n a jw a żn ie j ­
szych na  razie sp raw , s toją n a  porządku dzien­
nym  liczne zagadnienia , dotyczące adm inis tracji  

położenia ekonom icznego m ia s t :  dosyć w ym ie­
nić. sp raw y:,  przynależności i łączącej się z nią 
kwestji za o p a try w an ia  ubogich i chorych, re fo r­
my akcyzowej, u staw y budow lane j,  n o w d t  na-  
le iy tośeiowej,  gm innego podatku  czynszowego, 
spekulacji budow lane j  etc. S p ra w a  p rzyna le ­
żności,  w  myśl nowej us taw y ,  grozi już  w n a j ­
bliższej przyszłości m iastu  pow ażnym i ciężarami. 
Ludność m ias t  je s t  przeważnie nap ływ ow ą,  o d ­
bywa się zaś najsilniev, ten nap ływ  w wieku p ro ­
duk tyw nym  ( 2 0 —40 lal) . W  tym wieku utrz.y- 
m ać się o w łasnych siłach lal 10 w mieście 
i uzyskać p raw o  przynależności — nie je s l  rze­
czą t ru d n ą ,  ale ci przynależni w późniejszy li 
la tac h ,  gdy już  m im o chęci naw e t  p racow ać nie 
będą  mogli, zaciążą powa żnie na budżecie g m in ­
nym.

R efo rm a  akcyzowa je s l  rów nież  g w ałtow ną  
po trzebą ,  zwłaszcza dla najuboższej klasy ludno ­
ści miejskiej. Nie m niej doniosłą je s t  rzeczą 
zwalczenie noweli nałeż.ytościowej, w pro w a d zo ­
nej na podstaw ie  §. 14. rozpo rządzen iem  c ts a r -  
skiem z dnia 16. s ie rpnia 1890. Nowela ta jes t  
w calem tego słowa znaczeniu  sk ie row aną  p rze ­
ciw in teresom  miast i wywołała  już dziś zastój 
w ruchu  budow lanym .

W  myśl dawniejszych u s taw  z 9 lutego 
1850 i 13 g rudn ia  1862 parcelacja i sprzedaż 
były u ła tw ione.  Jeżeli bow iem  cd  osta tn iego  
przeniesienia własności minęły  więcej jak  2 lata, 
należytość przenośna  wynosiła 1 % i 25 % do ­
datku, now ela  z r. 1899 podnosi tę należytość do 
4 % .  T o  też już  kratki czas wystarczył na  w y ­
wołanie nn ljonow ych przesileń. O słabienie zaś 
ruchu  budow lanego  niszczy egzystencję ' licznego 
szeregu p racow ników  i fatalnie odbija  się na 
konsum cyjnych  i mytniczych dochodach  m iast.  
Owóż p r z e c i ę t e j  u s taw ie  zapro testow ać, wezwać 
postów  miej., ażeby energicznie oparli  się za tw ie r ­
dzeniu tej noweli przez p a r la m e n t  — je s t  r ó ­
wnież obowiązkiem wiecu. Ze sp ra w ą  us taw y  
budowniczcj łączy się także re fo rm a robó t  m ie j­
skich, polityka m ia s t  wobec dos taw  i robó t  p u ­
blicznych, kw estia  kapi ta łów  i ringów, sp raw a  
dostarczan ia  tan iego  m ater ja łu ,  o b rona  facho­
wych budow niczych i robo tn ików  w obec p rzed­
siębiorców kapitalis tów, ułożenie no rm alnych  
cenników, położenie kresu tzw. szwindlom b u ­
do w lanym  etc. M am y nadzieję, że delegacja m. 
L w ow a nielylko sprosta  sw em u zadaniu , ale we 
wiecu za jm ie  d om inu jące  stanowisko, należne 
trzeciemu z rzędu m iastu  w austrjaek ie j m o n a f -  
eliji, zwłaszcza, że w każdym kie runku  mieć b ę­
dzie fachowych znawców . S ądzim y także, że 
wiec ten będzie miał i donioślejsze znaczenie ; 
porusza jąc  tak  w ażne  ekonom iczne i cywiliza­
cyjne sp raw y ,  k tóre  cierpią skutkiem o h y d n y c h  
s to sunków  par la m en ta rn y ch ,  będzie on p cw a  
żnern m em ento  dla wszelakich borb ifaksów , k tó­
rzy dla herostra tow sk ie j  am bicji  k o m p ro m itu ją  
p a r la m e n t  i pogrąża ją  w biedzie całe, olbrzymie 
m asy  ludności. W  tym k ie runku  wiec m ias t  po ­
w in ien  przez usta  swych m ów ców , rzucić j a r -  
lam cn low i energiczno Quos ego!

(29)

W O J C d W ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza L askow skiego

Styczyński w t r ą c i ł :
—■ Zasymilowali się. A i na  tych przyjdzie 

z czasem kolej.
— Z asym ilu jm y na jp ie rw  chłopa — m r u ­

kną! jakby  do siebie wikary.
Drzwi o tw arły  się z trzaskiem. Do o b e r ­

ży wszedł u b ra n y  w n iep rzem akalny  płaszcz 
Rodowski.

P o p ra w ił  m onokla  i ją ł  w o ła ć :
— Kogo w idzę? P a n  T ad e u sz !  Nie spo ­

dziewałem się nigdy, a zwłaszcza dziś.
— C óż w tern tak  nadzw yczajnego  ? — 

spy ta ł  Głębocki, poda jąc  m u rękę.
— Przecież dziś w Głębokiem goście, u r o ­

czystość. Sędzia pojechał dek larow ać p ana  W il­
kosza. Nic p an  o tern nic w ie?  Musieliście 
się rozm inąć  w drodze.

T ad e u sz  pobladł.
Ogarnęła  go nagle duszność i tępy ból 

fizyczy zaśw idrow al pod  czaszką. P ró b o w a ł  
os ta tn im  wysiłkiem woli zapanow ać  nad  w zru ­
szeniem, ale myśli zaczęły m u  się wichrzyć co­
raz bczładniej, n ieuebw ytnie j,  a  coraz boleśniej.  
Do fizycznego osłaDienia przyłączyło się te raz

stokroć przykrzeisze uczucie, ja k b y  wielkiej s t r a ­
ty, k tórej mógł uniknąć,  a na k tó rą  z zupełną 
sam ow iedzą się zgodził, uczucie pełne ciężaru, & 
za iazem  groźnej pustki i próżni. Działo się w  nim 
coś, co było i żalem i sk ruchą  i gn iewem  w zgar­
d liwym  i od trącen iem  i p rośbą  gorącą i p r a ­
w d ą  i k łam stw em , co złorzeczyło i łkało, co, 
m a jąc  słodycz bez granie, tru ło  ja d e m  bezlilo- 
śnym , piekło, szarpało, co tworząc, fiPweczjło, a 
zniweczone zm ar tw y ch w s ta w a ło  skargą, w yrzu ­
tem, winą.

W  tej rozterce zastygł p raw ie  i była chw i­
la. że wydało mu się, że jest sam , sam  jeden  
w jak iem ś cliaotycznem kłębowisku oska rża ją ­
cych głosów, bez s łów uspraw iedliw ien ia ,  bez 
obrony  — tylko z piekącym  żalem w piersiach.

Szczęściem w pierwszej chwili n ie  z a u w a ­
żono wrażenia, jakie p rzyniesiona przez R o d o -  
wskiego w iadom ość na Głębockim w yw arła .  W  
sali, pełnej dyrnu ty tun iowego, było ciemno, 
n a d to  stolik stal w najdalszym  od okien  kącie.

P rzy tem  R odow sk iem u, jego  zwyczajem , 
nie zam ykały  się usta .  Wszczął zaraz dysputę  
ze S tyczyńskim, nas tępn ie  z ks. R z u te m  n a  in ­
ny znów  te m a t ,  wreszcie Opeckiego, k tó ry  mu 
się na  wstępie zaprezentow ał,  ją ł  w ypytyw ać 
o o s ta tn ie  w ypadki polityczno, o s tanow isko  
„Koła polskiego" w Berlinie i tym podobnie.

Dało to T adeuszow i możność ochłonięcia o 
tyle, iż zrozumiał,  że pozostaw ać dłużej w śród  
bądź  co bądź  obcego otoczenia nie może, że

Korespondencjo.
B e r l in  16 lutego. 

(T r y u m f h uka tystó ic . — (Jpozyija  p rze c iw  p vli-  
iyt;e‘cesarza ico lcr A m jl j i  i (Arki. — Ola zbo­
żowe. — Upad< k  p rze m y s łu  i oąsastica ban­

io  we.).
(Z . P .)  Hakatyści t ry u m fu ją .  P o  rozpraw ach  

w p a ra b fe n c ie  nar! przesyłkami pocztow em i w 
Poznańskiem , ni s tąd , ni zow ąd, w yrażono  ze 
sfer niemieckich przypuszczenie, iż rząd m a za ­
m ia r  zmienić swe postępow anie  wobec Polaków  
i złagodzić dotychczasow y ucisk. P ism a  szowi­
nistyczne niemieckie uderzyły z tego pow o d u  
n.a a l a r m ; posypały  się p ro tes ty  ze s trony  
„w szcclin ienituw ," aż nareszcie zabrał głos o r ­
gan kanclerza, Bulowa. .\ o r  d. A lly . Z tn y . i 
uspokoił p rze rażoną  haka tę  tn sp irow  sne przez 
j). Bulowa pism o oświadcza uroczyście, że tw ie r ­
dzenia o now ym  kursie są bezpodstaw e. P. Bu- 
ow jest św iadom y  k o n i e c z n o ś c i  w s p o m a ­

gania żywiołu niemieckiego na W schodzie  w je ­
go up raw n io n e j  (?) ob ron ie  (?) przeciwko zbyt 
b u jnem u  r o z u 1 e n i a n i u s i ę  w r o g i e g o  
ż y w i o ł u  p o l s k i  ę-g o. W  tym celu zarządzi 
kanclerz, co potrzeba,  ażeby w pos tępow aniu  
poczty względem przesyłek z polski ini ad re sa ­
mi przestrzegano  polityki s t  a ł c j  i j e d n o s t a j ­
n e j .  „Nasi polscy w spółobyw atele  niechże we 

Jasnym interesie  pozwolą sobie powiedzieć, iż 
uczują t w a r d ą  r ę k ę , . ,  gdy w  jakiejkolwiek 
prowincji  za p rag n ą  być ezemś innem , jak  tylko 
lo ja lnym i pruskim i poddanym i."

H akatyśc i  nie pos iada ją  się z radości, iż 
otrzym ali zapew nien ie  i nadal t w a r d e j  r ę k i  
rządow ej wobec Po laków . Nas to  oświadczenie 
p. Bulowa an i ziębi, an i  parzy, a lbowiem  nikt 
u nas  dzisiaj nie wierzył w możliwość zm iany  
kursu  ze s t ro n y  rządu, który  pozostaje  pod 
wpływ em  hakaty .  Surow e, bezwzględne o św iad­
czenie powyższe nie jes t  redy n iespodzianką  
i jeżeli o czem świadczy to  jedynie o tern, że 
hakatyśc i pos iada ją  og rom ne w pływ y naw e t  
w najwyższych urzędach rzeszy i że rząd  drży 
form alnie przed każdeni ich n iezadowoleniem

O ile n ie tru d n o  było rządowi po jednać  się 
z h ak a tą  w  sp raw ie  polskiej,  o tyle trudn ie j  
będzie chyba ugłaskać N iem ców  rzeszy w s p r a ­
wie polityki,  ja k ą  wobec Anglji zapoczątkow ał 
cesarz W ilhelm  II. W  całej rzeszy podnoszą się 
coraz głośniejsze pro tes ty  przeciw czułościom, 
jakie cesarz okazuje rządowi angielskiemu, a to 
n aw e t  w sferach p ro tes tanckich .  Ewangelicki 
Pi,eichsbote, p ism o zwykle hardzo lojalne, żąda 
od par la m en tu ,  iżby bez ogródki wypowiedział 
niezadowolenie, jakie ogarn ia  coraz szersze koła 
ludności Niemiec z pow odu  zbyt. wielkiej se rde­
czności cesarza dla Anglji. „Fak tu  odznacze­
nia  lorda R o ber tsa ,  oraz innych  angielskich m ę­
żów s ta n u ,  n a ród  niemiecki, sprzyja jący Boe- 
rom , zrozumieć nie zdoła." „Czyż nie m a — 
wola Pie chsbole, — w otoczeniu cesarza czło­
wieka. k tóryby  zwrócił m onarsze  n a  to  uwagę, 
ja k ą  przepaść  w ytw arza  ta  jego serdeczność dla 
Angji w Niemczech między t ro n em  a na ro d e m  ?“

Nie są również  Niemcy zadowoleni z pob- 
tyki cesarskiej w Chinach, a coraz głośniej w y­
s tępu je  w  prasie  p y ta n ie :  czem u hr. W aldersee  
pozostaje dotychczas w C h in a c h ?  „Zadanie wo 
je n n e  — piszą Neweste N achrich ten  — jak ie  
miał w Chinach w ojskowy ta k  wysokiego s to ­
pnia , spe łn ione od d aw n a  i obecne  położenie 
jego nie o d p ow iada  wcale jego osob is tem u zna­
czeniu".

W  ubiegły poniedziałek odbyło  się tu ta j  
zebran ie  niemieckiego „B undu ro ln ików ", na  
którom w barw ach  bardzo  ponu rych  op isyw ano  
s tan  ro ln ic twa w Niemczech. Korzysta jąc  z za 
powiedzi lir. Bulowa, iż podniesie  cła zbożowe, 
wyrażono na tem zebran iu  opinję , że cło od 
przywozu zboża pow inno  w ynosić co na jm n ie j  
7 .50  marek. Uwagi go d n ą  je s t  okoliczność, że 
i na  tem zgrom adzeniu  skarżono  się g łośno na 
fakt,  iż s tosunek  ludu  do t ro n u  w Niemczech 
znacznie się pogorszył.

Nietylko je d n ak  rolnicy narzeka ją  n a  b rak  
opieki ze s t rony  r z ą d u ; to  sam o. m oże n a w e t

w  wyższym stopniu ,  p o w ta rz a ją  sfery p rze m y ­
słowe. Bo też zastój w  przem yśle  n iemieckim 
coraz większy. Co chwila słychać o 'w s t r z y m a ­
niu ruchu  w  tej, lub owej, wielkiej fabryce. 
W  dniach  osta tn ich ,  dla b ra k u  zam ów ień  i 
zbytu, zam knię tą  została wielka fabryka  p o rce ­
lany Lencka w Passaw ie ,  w B aw arji .  a p rzed ­
wczoraj znow u zam knię to  fabrykę P ae tzo lda  w 
Inow rocław iu ,  k tó ra  za tru d n ia ła  600  ro b o tn i ­
ków, co pobierali  rocznie około 500  tysięcy 
m arek  w ynagrodzenia .  B ezpośrednim  pow odem  
tych b an k ru c tw  je s t  oczywiście go sp o d a rk a  n ie­
miecka w  h ipotecznych bankach  berlińskich i 
szwindle, jakich się tam  dopuszczano. Afera 
waszej Kasy oszczędności jes t  d robiazgiem  wobec 
oszustw  ban k ó w  tutejszych, k tóre  w strząsnęły  
p rzem ysłem  fabrycznym  całych Niemiec.

Widmo rewolucji w Hiszpanii.
Od dni k ilkunas tu  d r u t  te legraficzny p rzy ­

nosi nam  z H iszpanji w iadom ości bardzo  p o ­
ważne, a które początkowo mylnie rozum iano ,  
ja k o  ob jaw y  niechęci ludu przeciw klasztorom . 
Dopiero  dalszy rozwój w y p ad k ó w  przekonyw a, 
że właściwy po w ó d  rozruchów , k tóre  ogarn ia ją  
coraz szersze koła, nie tkw i w  ag itac ji  antik le-  
rykalnej,  ale o wiele głębiej. G rom y, k tóre  H i­
szpanji zgotowała w ojna  z A m eryką , wytworzyły  
rodzaj przesilenia historycznego, a o g ro m n a  n ę­
dza i niedołężna ad m in is t rac ja  rządow a d o p r o ­
wadziły lud do rozpaczy i wrzenia. Przy tak im  
s tan ie  rzeczy lada d ro b n a  sp raw a  s ta je  się za ­
rzewiem ruchu . T ak  i w tym  w y padku .  Ślub 
księżniczki A stur j i  z synem  hr. Gaserty  i p rzy ­
goda z Adelą Ubao, zam knię tą  przez Jezuitów  
rzekom o dla je j  m a ją tk u  w  klasztorze, to  już 
tytko p rzypadkow e przyczyny wrzenia. Ani j e ­
den, ani drugi w ypadek  nie wzburzy łby  do tego 
s topn ia  mas, gdyby  rządy były lepsze i lud 
zna jdow ał się w s to sunkach  pomyślniejszych.

D o b ro b y t  k lasztorów  hiszpańskich , a nie 
kościelny ch a ra k te r  tych insty tucy j,  drażnił gło­
dnych ag i ta to rów  i ła tw o  dało  się podburzyć 
t łum y — rów nie  p łodne i n iezadow olone. Ale 
już  po pierwszych d em o ns trac jach  przeciw  Je ­
zuitom, wystąp ił  w łaściwy c h a ra k te r  zaburzeń, 
c h a ra k te r  rew olucy jno-repubfikańsk i i e n  to 
dopiero  porw ał m asy  ludu, a n a w e t  in te l igen­
cją. W  Madrycie i kilku większych m ;as tacb  
łączą się z ludem akadem icy ,  a obok okrzyków, 
wrogich Jezuitom, rozlegają się okrzyki: „Niech 
żyje wolność! N iech żyje republika!"

Rocznicę obw ołan ia  w  k raju  repuhlik i o b ­
chodzono  uroczyście w Saragossie ,  P am p lu n ie ,  
Kadyksie, W alencji  i innych , poch o d a m i u ro ­
czystymi i bank ie tam i.  — W  W alencji  na  czele 
pochodu  kroczył d e p u to w a n y  Blasco Ibanez. — 
Akadem icy w Madrycie zapow iada ją ,  że w dzień 
ślubu księżniczki A sturji  (córki re jentki)  z księ­
ciem neapolitańsk im  ( s y n e m 'h r .  Caserty)  u rz ą ­
dzą t łum ne  p o c h o d y  po mieście z o znakam i 
żałoby. Sześciuset s tu d e n tó w  w ystosow ało  do 
szefa g ab ine tu  pism o z ośw iadczeniem , że m a ł­
żeństw o to  u w aż a ją  za klęskę narodow ą.

W  Barcelon ie  codziennie grom adzą  się t łu ­
m y  pod  szkolą Jezuitów. W  Villanuova y  Gelt”u  
pospóls tw o obrzuciło p leban ję  kam ien iam i za to, 
że ksiądz napisał a r tyku ł  przeciw  zm ar łem u  n ie ­
d a w n o  poecie Balaguez. W  S a n ta n d e r  lud  b o m ­
bardow ał  kam ien iam i b iu ra  m o n a rc h icz n o -k a ­
tolickiej gazety A ta la y a .  Później pospó ls tw o  
wdarło się do k lasztoru K a-m elitów . Zakonn icy  
uciekli w porę. T łu m  złupił cele doszczętnie, 
n as tęp n ie  ograbił  wiele d o m ó w  sąsiednich  i pod ­
palił je. In n e  g ru p y  t łum u  obrzucały  k am ien ia ­
mi resztę k lasztorów  i pałac biskupi.  G dy się 
ukazali żandarm i,  z t łum u  padły  s t rza ły :  sk u t­
ki m tego ża n d a rm i dobyli szabel i jęli ciąć.

W  rozruchach  m adryckich  odniosłe  r a n y  9 
osób. G u b e rn a to r  M adry tu  zagroził p laka tam i,  
iż wojsko użyje broni.  P rzes troga  je d n a k  nie 
skutkuje. Codziennie p rzeciągają  t łu m y  a k a d e ­
m ików  z ok rzykam i;  „Precz z w ese lem ! N aród  
rusza się! Nieśli żyje repub lika !"  T e leg ram y  
z dni os ta tn ich  s tw ie rdza ją  zgodnie, że ruch 
przybiera  w y b i t n e  z n a m i o n a  r e w o l u ­
c y j n e .  ' — R ząd  wobec tego o g ł o s i ł  w  
stolicy s t a n  o b l ę ż e n i a .  N ad  m ias tem  żale­

niu o d e tchnąć  pow ietrzem  trzeba i w sa m o tn o  
sr i szukać spokoju  i za traconej rów now ag i m y ­
śli. Ciążyły m u  oczy ludzkie.

Po krótkiem w a h a n iu  zwrócił się półgłosem 
do Opackiego:

— Posii dź tu chwilkę, ja  zaraz wrócę. M u­
szę odeb rać  jdany od budowniczego.

Opecki skinął głową. Zastanow iła  go j e ­
dnak niezwykła bladość T adeusza ,  k tóry  p o ­
wstawszy, miał teraz tw arz  zw róconą do światła

— Co ci jest, T ad z iu ?  — Czyś s laby?  — 
spytał pow sta jąc  również.

— T rochę  mi niedobrze. W ypiłem  parę 
kieliszków wódki, a tu  takie gorąro .. .

— Może wyjść z to b ą ?
' — Nie! nie! P ocóż?  ja  zaraz w racam .
Co rzekłszy, skierował się pospiesznie ku 

drzwiom .
Nie w raca ł je d n ak  dość długo.
Załatwiwszy się u budowniczego, krążył bez 

celu w okół natłoczonego ludem  rynku, ro z m a ­
wiając z w łasną  duszą. W iadom ość ,  p rzyw ie­
ziona przez Rodowskiego, w strząsnęła nim do 
głębi. D arem nie  przeczył sam  sobie, darem nie ,  
s i l jc  się na obojętność, pow tarza!  w m y ślach :  
„Śmieszny je s te m !  W  rezultacie, cóż mię to tak 
dalece obchodzić m oże?" Tkwił w tych rozm y­
ślaniach jakiś  w ątek n ieokreślony, jakiś  znak 
zapy tan ia  podnosił się z serca i dom aga! od p o ­
wiedzi.

Głębocki czul tę odpov  icdż w sobie, ale

się jej lękał bezwiednie. Więc, ilekroć myśl do­
chodziła do  tego pun k tu ,  zwracał ją  w in n ą  
stronę,  zakrywał wysiłkiem woli, jak  dziecko, 
co w c iem nym  pokoju p rzym ruża oczy, ab y  cie­
m n a  nie widzieć. Ale myśl od trąconą  wracała 
uporczywie, n irsąc  znękanie i sm utek, po tężn ie­
jąc do rozm iarów  jakiegoś fa tum , którem  już 
wola ludzka nie władnie. To, co było do m y ­
słem, przeobrażało  się w pewność, budząc go­
rycz n iewysłowioną.

Zwiesił rozpa loną  głowę i idąc krokiem 
chw ie jnym  rozważał,  b ro n iąc  się ogarnia jącej 
go trosce. Miał uczucie, jakby  go uw iązano  na 
łańcuchu  i kazano patrzeć zbliska na  rzecz n ie­
miłą, przykrą, on  zaś sam , jak b y  chciał zostać 
obo ję tnym  widzem, a nie mógł. Więc zaczął 
py tać  znowu, dlaczego się tak  stało, dlaczego 
nie d an o  m u  iść spokojnie o b ran ą  przez się d r o ­
gą i w odpowiedzi pow staw ała  chęć b u n tu  p rze­
ciw tym, co się do tego przyczynili i żal do 
siebie samego, że dość silnego nie staw ił oporu .

W  zamyśleniu potrącił taczającego się po 
wąskim  chodniku chłopa.

Cliiłoji był pijany. Uczuł wstręt.  P ijak  przy­
s taną ł  i ją ł  patrzeć n ań  błędnymi oczyma. T a -  
d Miszowi przypom nia ła  się n iedaw na  z wika- 
rvm rozm ow a. Przyspieszy! kroku, kierując się 
do rcs la u ra .j i .  W łaściwie nic nie postanow ił,  
a loS vyda ło  mii sio. że szedł z p lanem  już go­
tow ym . którego spełnienie na pośp iechu  zależy.

W  sąsiedniej ulicy podniosła się wrzaw a.

Z narożnego  szynku wybiegła z krzykiem g ro ­
m adka  b ab  i chłopów'. P rzodem  leciała zaszio- 
chana  dziewczyna, za n ią  dos ta tn io  odziany 
chłop s ta ry  z k lą tw ą  na ustach  i p ięścią g ro ­
źnie zaciśniętą.  Kilka bab ,  wrzeszcząc, p rzy trzy ­
m y w ało  szam itającego się w biegu m łodego pa-  
robczaka.

S ta r y  chłop, w y m ach u jąc  rękom a, wołał za 
uc ieka jącą  dziew czyną:

— Ja  ci tu  dam  j a m o r y ! G ospodarskiego 
syna zachcia ło  ci się, przybłędo! Gonię z cha-  
łujiy! toście się na  ja rm a rk u  zmówili...

— Dajcie pokój. Ł u k a s z u !— uspokajały  baby.
— Co m a m  dać. Kości pow sinodze po-  

p r z e t r ą c a m ! — odgrażał się rozsierdzony. — A 
i tubie — zwrócił się do  parobczaka ,  widocznie 
syna — p a m ię tn e  sp raw ię !

T e n  w yrw ał się p rzy trzym ującym  go za 
rękaw y  spence rka  kobietom i w a rk n ą ł  Drze! 
zaciśnięte zęby:

— O w a!  T o  się zabiorę i p u ń d ę !  A bo  
to  św ia t m ały !  ale od niej w am  zasię, bo  nie 
wasza !

S ta re m u  zaświeciło w oczach, przyskoczył 
do syna. Zmierzyli się wrogo. K obiety  jęły  co­
raz głośniej łagodzić, nie dopuszczając  do b ija ­
ła ki. W rzaw a  rosła. Z t łum u  gap iów , przy­
pali ującli się tej scenie, zaczęły się odzywać 
jiojcdyńcze glosy:

— D obrze jej t a k !
— Nie daj się s ta re m u !  (C. d. «.).

W i k t o r *  J a s i ń s k i
LWÓW, Słow raokitgo 1. 2  (naprzeciw głównej poczty)

St ady: 
Gródecka I. 12 7

Ofeneralna Rer>rezf?pfacia dla Gal i cj i  i B u k o w i r y  ur?ąd7»|ą i dostarczają kHejo ro»ne„ r-
sowe, przenośne l itafs. lokomotywy, et*
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gla d u s z n a  a t m o s f e r a .  W  koszarach  stoi 
wojsko, gotow e do pochodu, a ulice m iasta  
w ysypano  p iask iem  dla u ła tw ien ia  konnicy a taku  
n a  lud. Uroczystości ś lubne  m a ją  być na  razie 
zan iechane.  Czy je d n ak  to u s tęps tw o  rządu  p o ­
może, skoro przyczyna rozruchów  tkwi w p o ­
wszechnej nędzy i zniechęceniu do lichego rządu?

•Jeżeli się n ad to  weźmie pod  uwagę, że w 
Kata lon ji  o d d a w n a  szerzy się ruch ,  m a jąc y  na 
celu oderw an ie  tej p row incji  od H iszpanji ,  że 
w  niek tórych  ogniskach p rzem ysłow ych ,  jak  
np. w  Barcelonie i w W alencji  ruch  socjalisty- 
czno-anarch is tyczny  wielkie w  osta tn ich  czasach 
po rob ił  postępy, że wreszcie lada chwila grozi 
w ybuch  p o w s ta n ia  karlistowskiego, to przyjść 
trzeba  do p rzekonan ia ,  że położenie Hiszpanji  
jest bardzo  s m u tn e  i że stoi ona  w  p rzededniu  
wielkiej rewolucji.

„DZIENNIK POLSKI'
kosztuje miesięcznieTL zł. we Lwowie, 

1  zł. 25 na prowincji.
K R O N I K A .

Djarjusz lw ow ski.
W t o r e k  19 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole realnej (ul. Kamienni 3) godz.
7 — 8 wieczorem, prof. dr. K. Wojciechowski: , Po­
wieść polska w XIX wieku ' („Geneza i ogólny 
rozwój powieści przed wiekiem XIX“).

, Gwiazda' : Wieczorek z tańcami Stow. Głu­
choniemych „Nadzieja*.

Teatr miejski: „Romantyczni", komedja i „Ry­
cerskość wieśniacza',  opera. Początek o godzinie 7 
wieczorem

K a l e n d a r z .  Wtorek (19): Konrada P
Wschód słońca o godzinie 7 minut 8, zachód 
• godzinie 5 m. 22.

ZłOte w esele . Niezwykle rzadką a podniosłą 
uroczystość półwiekowego pożycia małżeńskiego ob­
chodzili onegdaj pp. Świątkowscy, rodzice p. Auto- 
niego 8., inspektora technicznej kontroli dyrekcji 
•karbu. Geremonja ponownego ślubu odbyła się w 
domu, gdyż „panna młoda" z przed lat pięćdziesię­
ciu. od długich lat cierpiąca, nie może opuszczać 
domu. Błogosławieństwa sędziwej, parze udzielił naj- 
przewielebniejszy ks. arcybiskup Isakowicz w asy­
stencji ks. kan. Chęcińskiego. Niewymownie pię­
knym i rzewnym był widok wręczenia pierścionków 
i lasek ze złotem i. gałkami i krzyżem, jako symbolu 
podpory starości. W serdecznych słowach arcypa- 
sterz podniósł znaczenie Lej uroczystości i błogosła­
wieństwo hoże, które objawiło sic w zacności dzieci 
jubilatów i ich miłości i szacuuku dla sędziwych 
rodziców. W obchodzie zamknh-tym serdecznem 
przyjęciem, uczestniczyło liczne grono krewnych, 
przyjaciół i kolegów sędziwej pary.

Z k o le i państw ow ych Minister kolei mia­
nował starszego komisarza maszyn Ludwika Bartkie­
wicza naczelnika ogrzewalni w Stryju, naczelnikiem 
warstalów w Nowym Sączu, oraz przeniósł komisarzy 
budownictwa Abc Fischlera z dyrekcji w Ołomuńcu 
i Samuela Mehla z dyrekcji w Stanisławowie, oraz 
adjunkta Marjana Zabłockiego z kierownictwa budo­
wy w Jarosławia do okręgu kierownictwa budowy 
Lwów U., z siedzibą w Samborze. Nakoniee przenie­
sieni na własne żądanie: adjunkt Ludwik Tenner, ■/. 
biura taryfowego i obrachunkowego w ministerstwie 
kolei żelaznycłi w Wiedniu do kierownictwa riiefiu 
w  Czemiowcach, a adjunkt Gawacki z dyrekcji stani­
sławowskiej do okręgu kierownictwa ruchu w f.zer- 
nioweach.

Rada szkolna krajow a uchwaliła zatwier­
dzić w zawodzie nauczycielskim i nadai tytuł pro­
fesora ks. Józefowi Lebmanowi, katechecie w szkole 
realnej w Tarnopolu i zamianowała ks. W iktora 
Bilskiego zastępcą katechety dla gimnazjum w Stryju 
Eugenjusza Flisa zastępcą nauczyciela dln gimnazjum 
w Nowym Sączu.

Z k lin ik i prof. Jordana KiiuiLa gineko­
logiczna prof. Jordana w Krakowie, została już zu­
pełnie odczyszczoną i w poniedziałek będzie na 
nowo otwartą. Prócz 5 wypadków śmierci kobiel na 
septyczne zakażenie, które zmarły jeszcze w styczniu, 
nikt więcej nic umarł.

Bal prasy w Krakowie przyniósł czystego do­
chodu 1940 koron.

K w e s t j a  p o d a w a n i a  b u k i e t ó w  artystom 
\y rozmaitych teatrach rozmaicie bywa pojmowaną: 
sądzimy jednak, że skoro w-pewnym teatrze istnieje 
pewna norma powinna być do wszystkich artystów  
jednolicie stosowana. Tymczasem od jednego z na­
szych prenumeratorów otrzymujemy zażalenie na po­
stępowanie dyrekcji i to zażalenie słuszne. Prenume­
rator ów pisze nam, że przed kilkoma dniami 011 
wraz z gronem wielbicieli prześlicznego śpiewu pny 
X. (nazwiska nie wymieniamy), w Pajacach, posta­
nowił ofiarować jej po ukończeniu pierwszego aktu 
bukiet w dowód uznania jej talentu. Ponieważ wie­
dziano o tern, że dyrekcja) zabroniła podawania bu­
kietów z orkiestry, posłano więc bukiet do kancelarji 
teatru, z prośbą o wręczenie artystce tegoż po skoń­
czonym akcie pierwszym. Tego nie uczyniono, tylko 
następnie odesłano bukiet do garderoby. Słusznie 
więc grono wzmiankowane, i to grono poważnych 
ludzi i zajmujących się muzyką, uskarża się na lekce­
ważenie. Skoro bowiem kancelarjc teatru proszono 
o wręczenie bukietu po piewszym akcie, to prosta 
grzeczność nakazywała życzeniu temu uczynić zadość. 
Prosta grzeczność powtarzamy — nie już polska, 
nie francuska, ale nawet „węgierska*, która co pra­
wda w naszym teatrze ma kiepską markę.

Do życiorysu Henryki Pustow ójtow ny.
*'M posła .1. Bojki otrzymaliśmy następujące pismo : 
„Czytając w fejletonie D zie n n ika  poi. wspomnienie 
o Henryce Pustowójtow, znalazłem, że autor pomy­
lił się, pisząc, jakoby Henryka z Langiewiczem prze­
szła Wisłę pod O p a t o w c e m  i przyszła do S o l ­
n e g o  L j ś c i a .  Powinien byt napisać : do U j ś c i a  
j e z u i c k i e g o ,  które leży tuż naprzeciw Opatowca. 
Solne Ujście leży o jakie 2 mile wyżej. Żyją ludzie

i ja  do nich się liczę — żem ją widział w Uj­
ściu jezuickiem. a stąd ich huzarzy zabrali do pana 
Zielonki.

Broń w Opatowcu co lepszą - pakowali 
w worki, a jedną taką paczkę w worku przeniósł 
tutejszy organista i p. Stohansel, w którym to wor­
ku była i szabla Langiewieza; która miała należeć- do 
Kościuszki.

Ks. Henryk Otowski, który żyl w zażyłości 
z lir. Załuskim, jenerałem i p. Zielonką, widział tę 
szablę, a opisując niegdyś w „Chacie' żywot Ko­
ściuszki, pisat wyraźnie, że szablę Kościuszki dano 
Langiewiczowi, a len przeprawiwszy się przez WisU 
pod Ujściem jezuickiem, szablę dal przenieść do hr 
Załuskiego w Siedliszowdcach, skąd ja we właściwym 
miejscu umieszczono.

Mała to rzecz, laka pomyłka, ale, że Ujście j e ­
zuickie miato to szczęście, iż na jego teryiorjum tak 
sławni ludzie bawili, a Ujście jest w parafji, gdzie 
mieszkam, przykro mi, że się mu ten honor odbiera '.

,,R o d z in a  w Stryju odbędzie walne zgroma­
dzenie w niedzielę. 24 hm., w Czytelni kolejowej o 
godzinie 2 po południu.

P o g r z e b  p o d  e s k o r t ą  ż a n d a r m e r j i  i p o ­
l i c j i ,  Warszawski korespondent N o w ej R e fo rm y  
donosi: We wtorek dnia 15 stycznia już o zmroku 
wyprowadzono z archikatedry zwłoki księdza Mateu­
sza Pawłowskiego. Policja rozwinęła swe okazale 
fronty: cala brygada ua placu Zamkowym, żandarmi 
na koniach, ulh a Świętojańska zajęta przez wojsko, 
w pobliskim cyrkule 1 na Podwalu w podwórzu ko­
zacy na wszelki przypadek, Na Powązkacli od 
trzeciej już czekała na nieboszczyka komenda żan- 
darmska. Jakież to niebezpieczeństwo zagroziło potę­
żnemu mocarstwu? Oto ks. Pawłowski był tym ka­
płanem, który jako wikarjusz u fary, otrzymawszy 
do odprawienia mszę „za Ipochorską' w dniu 17 
kwietnia 1891 r., w samej rzeczy w len dzień ją 
odprawił. Okazało się później, żc Ipohorską“ . za 
którą urzędownie wolno się było modlić, jest zabita 
za wolność naszą, a msza na intencję Ojczyzny w se­
tną rocznicę wiekopomnego powsi nia. Przestępstwo, 
jak na dłoni. Księdza zesłano do Obór Karmelickich 
w dyecezji płockiej Nie wiedział 011 o niozem 
jak dziewięć- dziesiątych Warszawy, jak sama policja, 
która ogłoszenie zaproszenia na nabożeństwo Ipo- 
chorska podpisała; ale - powinien był wiedzieć. 
Zresztą w takich wypadkach winny zawsze znnleść 
się musi. Rzecz prosta, że ukarany ksiądz nigdy już 
przez całe życie nic mógł otrzymać żadnego benefi­
cjum. Przytulił się do jakiegoś przytułku dla kobiet 
upadłych w Derdach pod Raszynem, jako kapelan. 
Tu życie nagle zakończył. Na pogrzebie policja oto­
czyła jego trumnę, trzymając, orszak zdała od kara­
wanu. Konie żandarmskir spychały i lratowały nie­
mal garnących się do grobowego wozu. Ludzie 
pomstowali, klęli .. Skutek byt wprost przeciwny za­
mierzonemu. Kilka tysięcy ludzi wróciło •/. pogrzebu 
ze wzm- cnionem poczuciem niewoli i modlitwa o 
wyzwolenie...

P o ż a r .  W Lodzi wybuchną! onegdaj pożar w 
zabudowaniach fabryki lirmy Bejerle. Spłonęły 4 pię­
tra gmachu mieszczącego przędzalnię wełny. Nie o- 
beszlo się bez ofiar w ludziach. Walące się mury 
przygniotły trzech strażaków: z tych dwaj ponieśli 
śmierć na miejscu, a trzeciego odwieziono w stanie 
beznadziejnym do szpitala. Spalił się żywcem majster 
Gustaw Schiotter, a podmajstrzy St. Zieliński doznał 
ciężkieli poparzeń. Szkoda wynosi 200 .000  rubli. 
Maszyny i przędzalnia ubezpieczone byty w Towa 
rzystwie moskjewskicm na sumę 400 .000  rubli.

D a r y  Ś lubne ,  ofiarowane księżnie Astu ji, od 
dni kilku -- jak donoszą z Madrytu — wystawione 
są w zamku królewskim. Wartość zbioru przepy­
sznych | rzedmiotńw oceniają na przeszło 8 milj mów 
franków.

O ały  s z e r e g  d r a m a t ó w ,  spowodowanych 
przekroczeniem praw małżeńskich, rozegrał się w tych 
dniach w małej wiosce dep. Haute Marne w Goiffy 
le Ba . Zbezczeszczony mąż zabił wy-1rżałem /. re­
wolweru kochanka żony. Nieszczęśliwy otruł się te­
goż wieczora. Nazajutrz zrozpaczony ojciec jego 
odebrał sobie również życie.

M i l j a r d o w a  m i n u t a .  W  dniu 1 stycznia 
1901 r., w chwili, gdy rozpoczął się wiek dwu­
dziesty, od Narodzenia Chrystusa upłynęło zaledwie 
999 ,202 .100  minut Do miljarda braknie jeszcze 
697.(300 minut. Rok, z 265 dni złożony, zawiera 
5 25 .600  minut W dniu 21 grudnia 1901 r. po­
zostanie 172.01 0  minut, a miljardowa minuta ery 
chrześcjańskiej upłynie 20 lutego 1902 r o godz. 
10 minut 41) % rana.

K r ó l o w a  A l e k s a n d r a  angielska, otrzymała 
bardzo staranne wykształcenie: uczono ją nawet ję ­
zyków martwych, co się wcale nie podobało mło­
dziutkiej księżniczce. Mistrzem jej byl stary powa­
żny pastor Pewnego razu rzekła do swego nauczy­
ciela :

— Wszak pan powiada, że nie należy mówić 
źle o umarłych ?

—  To wielki grz,ech — brzm iała odpowiedź.
— Wszak język łaciński jest umarłym *

Jest nim. Ale po co to pytanie ?
— Chciałam o nim coś złego powiedzieć — 

odparła księżniczka i westchnąwszy głęboko, dodała : 
Uważam, że to jest okrucieństwo nie dawać- spo­
czynku umarłym.

S p r a w a  p r o f .  L u t o s ł a w s k i e g o .  Grono słu­
chaczów i słuchaczek uniwersytetu lwowskiego wy­
słało na ręce posła Bojki petycję o poruszenie całej 
sprawy prof. Lutosławskiego w formie interpelacji 
w radzie państwa. Petycja zawiera obszerny opis 
całej sprawy.

N ie s m a c z n y  k o n c e p t .  Do N ow ej R e fo rm y  
donoszą z Zakopanego, że pośród przebywających 
lam pań polskich zapanowała moda, co najmniej, 
dziwaczna. Oto, noszą b l u z k i  o f i c e r s k i e  z wy ­
ł o g a m i  i g w i a z d k a m i .  Słusznie dodaje kore­
spondent: „Trudno jest rzeczywiście posunąć dalej
brak dobrego smaku u kobiel i to w dodatku Po­
lek '.

* Colo88eum Thorna Nowy sensacyjna program: L e s  
A 1 e x a n H r o s, najznakomitsza trupa akrobacka. J ó 
z e f  M o cl), humorysta teatru Ronachera w Wiedniu 
J e a n  M o r a  e t  l a  b e l l e  Lo l a .  komiczny akt muzy­
kalny. C a r m e n  C a r  r e n  o, fenomen wokalny. H r a ­
b i n a  F c r r u c c y .  śpiewaczka liryczna. V i e I o r  i a 
B e 11 i n g, żonglei ka. F e r r y i P e  r r y. modernistyczne 
karykaturzystki. H u b e r t o  V i n c e ń t o ,  naśladowca 
żaby. S ak  u n i a  l a ze swoimi 2 wężami. — Codziennie 
o godzinie 8 wieczorom wielkie przedstawienie. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia. Co piątku High-Life 
Bilety wcześniej są do nabycia w biurze dzienników 
p. Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 9

* Z Kasyna miejskiego. Przypominamy.'żc we wtorek 
dnia 19 lim. od g. ó ■/. wieczora ostatni wieczorek z tań­
cami.

W środę 2<> lun. o g. iS wieczorem zebranie przy 
śledziu. — Lisia otwarta.

* W kasynie urzędniozem odbędzie się we wtorek dnia 
19 lun. wieczorek z lancami. Początek (wyjątkowo) o g,
7 wieczorem.

* Walne zgromadzenie polskiego Tow. przyrodników 
iiu. Kopernika we Lwowie odbędzie się w środę dnia 2ó 
lutego o g. 6 wieczorem w sali instytutu rluunirznego 
(ul. Długosza).

* 2 Czytelni katolickiej. Odwołana pogadanka O i., 
ua temat; „Powstanie ciała ludzkiego wedle leorji trans- 
formizmu Edwarda Mivarta i ostateczne rozwiązanie, kwc- 
stji powstania człowieka', odbędzie się we środę 20 bm. 
Wstęp wolny diu pań i wprowadzonych panów. Początek
0 g. wpół do 8 wieczorem, w lokalu Rynek 30.

* 2 „Lutni". Zwyczajne walne zgromadzeni; lwo­
wskiego Towarz. śpiewackiego „Lutnia' odbędzie się we 
czwartek dnia 22 lutego o g. 7 wieczorem w lokalu tow. 
Próby chóru się odbywają egularnie w poniedziałki i śro­
dy. Za zarząd: dr. Czerny.

Składki na oeie użyteczności publicznej lub naro 
dowej.

D la  c i ę ż k o  c h o r e g o  o j c a  r o d z i n y  złożyli w 
naszej administracji w dalszym ciągu p|v-. A. S. M. L. 
4 korony.

* Ofiary na Jasną Górę (GVT11). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
S. D. z Jarosławia 10 k. : Staś i Ludwisia /. Pe-
czeniżyna 6 k . S t a n i s ł a w  Obornicki z Tarnopola 
4 0 0  k. R a z e m  (GYHI) 416 k.

Poprzednio wykazano 6 .470 k. 41 h., 1 rs.
1 obrączka złota, a więc razem (I  0 V I 7 I )  6 .886  k. 
41 h. 1 rs. i obrączka złota.

Zmarli:
W Nowym Sączu zmarł ks Teodozy J. Sn za n s k i  

u 74 r. życia.
W Skawinie zmarł w 47 r. życiu Karol N e u m a n n ,  

kontroler podatkowy.
W Busku zmarła Maria z Konigów P r z y s i c c k a ,  

wdowa po prezydencie sądu obwodowego w Kołomyje w 
83 r. życia.

Notatki literacie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego w e Lwowie.

Jutro w ś r o d ę  „Nawojka*, komedja w 3 aktach 
Stanisława Rossowskiego.

W e  c z w a r t e k  po cenach zniżonych: „Ży­
dówka", wielka ope a w 4 aktach Halevy’ego. Go­
ścinny występ p. Ignacpgo W armutha i panny F.u- 
genji Strassernównej.

Z t e a t r u .  „ D j a n a “ Kozłowskiego, zostanie 
w niedługim czasie wystawiona i na naszej scenie.
Wzbudzi ona zapewne równe zainteresowanie, jak 
w Warszawie i podobny odniesie sukces.

D la  u ś w i e t n i e u i a s e z o u u o p e r o- 
w e g o ,  czyni dyrekcja zabiegi o pozyskanie jednej
z piewszorzędnych śpiewaczek włoskich, a zarazem, 
bodaj na parę występów, słynnego barytona, San 
Marco.

„ W e s o ł a  d w ój k a “ ( , L a n d stre ich e r“), Ope­
retka Ziehrera, wniesie na naszą scenę w niedługim 
już czasie cały zapas wesołości, jaki włożył w nią
twórca. P.zygotownjc ją kapelmistrz Schulc.

Księciu karnaw ałow i, kióry po niedługiem 
wprawdzie, ale dość hucznein panowaniu składa 
już, w środę swe rozwichrzone berło, poświęcił 
S m iy u s  w najświeższym swym numerze szpalt, ry­
sunków i konceptów udatnych sporo. W pi rwszym 
rzędzie zasługuje tu na uwagę niejako oficjalny ar­
tykuł pl „Ze zwierzeń karnawałowych", w którym 
urzędowy „nasz" Fikalski opiewa swe dole i nie­
dole na lym lwowskich sal balowych padole... Jako 
ciąg dalszy są : dowcipny wiersz Kazein ( „Gdzie 
mój walczyk", oraz wyborna humoreska tegoż 
autora: „Mój pierwszy i jedyny walc*: tutaj też 
należy doskonały wykaz „nowości muzycznych', j a ­
kie się w ostatnim sezonie karnawałowym pojawiły. 
Dla całości tytułowa karta przedstawia kolację ba­
lową u państwa Efroitnów Toastrlnkerów. Pomimo 
tego zapustnego usposobienia, nie pominął rozbawiony 
Hnrigtts. innych aktualnych spraw tego świata. 
Oczywiście więc, zajmuje się i 'zabawą parlamen­
tarną uowrj wiedeńskiej izby posłów i perypetjami 
w łonie klubu ludowców i kwestjami podatkowemi 
tak bardzo na kieszeniach naszych ciężącymi i wielu, 
wielu innerni rzeczami. Słowem, całość ozdobiona 
rysunkami dwóch najlepszych ilustratorów Z. i W. 
obfita i wielce urozmaicona - aż dziwno, skąd się 
w erze parlamentarnego bezhołowia, deruly giełdo­
wej, gwizdania różnych Kosów i Wasilków tyle 
zdrowego, a niezjadliwego bierze humoru.

Bezwstydni...
L W Ó W  18 lutego.

„Z pow ażnych , a nieznanych tu  m ówców, 
w ystępujących po raz pierwszy w ciągu debaty  
adresowej,  na uw agę zasługuje a d w o k a t  i poseł 
z Katusza, dr. A ndrzej  Kos.

. . . S y m p a t y c z n y ,  s z c z u p ł y ,  ś r e ­
d n i e g o  w z r o s t u ,  t r o c h ę  j u ż  s z p a k o w a ­
t y  b l o n d y n ,  o b a r d z o  e n e r g i c z n e j  fi - 
z j o g n o m j i .  D z i e l n y  p o l e m i s t a  — m o ­
ż e  s i ę  w b l i s k i e j  p r z y s z ł o ś c i  w y r o b i ć  
n a  n i e p o ś l e d n i ą  s i l ę  p a r l a m e n t a r n ą .  
J e g o  d z i s i e j s z a  w i e l k a  m o w a  d z i e w i ­
c z a  l a k  h a n i e b n i e  (!) w z b u r z y ł a  pp.  
D a w i d a  A b r  a b a tn o w i  c za ,  D z i e c ł u s z y -  
c k i e g o ,  P a s t o r a ,  n a w e t  W ł o d z i m i e r z a  
G n i e w o s z a  i r a d c ę  W i n c e n t e g o  J a ­
b ł o ń s k i e g o  z K r o s n a ,  p o c z c i w c a ,  c o  
B o g u  d u c h a  w i n i e n  i s a m  d o t ą d  z d a j e  
s i ę  n i e  w i e d z i e ć ,  k t ó r ą  d r o g ą  z a s z e d ł  
d o  p a r l a m e n t u  — i i n n y c h  p a n ó w
z K o ł a  p o l s k i e g o , i z e d w  i e s i ę  d o
p i ę ś c i  n i e  w z i ę l i ,  a g a l e r j a  t a k  t u p a ­
ł a  i k l a s k a ł a  z u c i e c h y ,  w i d z ą c  s z e w ­
s k ą  p a s j ę  h r a b i ó w ,  r a d c ó w ,  p r o f e s o ­
r ó w  i t. p.  g a l i c y j s k i e j  s z l a c h t y  u m y ­
s ł o w e j  i r o d o w e j ,  ż e  p r e z y d e n t  a ż  b y ł  
z m u s z o n y  z a g r o z i ć  o p r ó ż n i e n i e m ,  
w r a z i e  p o w t ó r  k i."

Zgadnijcie p ańs tw o ,  z jakiego pism a w yj­
m u jem y  ten istny panegiryk  na cześć zdecydo­
w anego  w roga i oszczercy polskiego n a r o d u ?  
Z H a ły a ta n y n a  lub D iła  ? Nie ! Z N aprzodu , 
albo W ieńca i P szczółki?  — Także nie !T o  za p e­
wne 7, Neuc fr . Presse, z tygodnika D ie Ze.it, 
z wolfowskiej Ostdeutsche R undschau , lub w re ­
szcie z A rh eiter  Z  ty. ? N i e ! jeszcze raz n i e ! 
P rzytoczone przez nas  s łowa kacapskiego za­
chw ytu dla dra Kosa, w y p i s a ł  k o r e s p o n ­
d e n t  w i e d e ń s k i  w y c h o d z ą c e g o  w e  
L w o w i e  d r u k i e m  p o l s k i m  i m i e n i ą -  
c y  s i ę  ..P ols1 ie m “ Słow a...

Włosy, zapraw dę, s ta ją  na g łow ic  z g w a ł­
townego o bu rzen ia  i m row ie zgrozy przebiega 
po ciele, gdy się zważy, do jakiego spodlen ia  — 
zda się zbliżamy się rączo, 9koro znalazł się 
ko responden t  „polskiego* pism a, k t ó r y  m i a ł  
c z e l n ą  o d w a g ę  n a  k r e ś l e n i e  p o c h w a ł  
t e g o  r o d z a j u  d l a  h a j d a m a c k i c h  w r z a ­
s k ó w  n i e p r z e j e d n a n e g o  w r o g a  P o l ­
s k i  s a m  p r z e c i e ż  w y p o w i e d z i a ł  t o  
z t r y b u n y  p a r l a m e n t a r n e j  skoro, co 
gorsza jeszcze, znalazło  się pismo, uzurpu jące  
sobie m iano  polskiego, klńre tak idjotyc-znie 
głupi ustęp korespondencji  w ydrukow ało ,  bez 
jednego  ze swej s trony  s łowa zastrzeżenia, lub

osłabienia  w strę inego  efektu. Skoro  wreszcie 
nie znalazł się do tej po ry  n ikt a nikt se rd e ­
czniejszy, kto za popędem  żywiołowym o h r a -  
ż o n e j  d u m y  n a r o d o w e j ,  na p ię tnow ałby  
zasłużenie ta k ą  ohydę an t in a ro d o w ą ,  taki bez­
wstyd. takiego p łaza  nikczemnego...  T o  już nie 
ob jaw  jakiejś  radyka lnej  opozycji ze s trony  
S ło w a , ale bądź obłęd szkodliwy, dla którego 
m ury  K ulparkow a i cela furjacka miejscem je ­
dynie właściwem, bądź w y r a ź n a  ja k  na 
ta lerzu z d r a d a  i o d s t ę p s t w o ,  wobec 
k tórego m ale ją  naw et e lukubrac je  takiego Sto- 
jałow skiego w D niewniJcu W a rsza w skim .

W  chwili, gdy — rzec m ożna - -  na ró d  cały 
drży z świętego oburzen ia  na bezccnyeh kalu- 
m n i a l o r ó w : w chwili,  gdy n aw e t  m a ta d o r  tegoż 
S łow a  p. R o m a  n o w i c z, daje wyraz, lepszej 
swej przeszłości patrjo tycznej i pow iada  Lak: 
„Ja- — jako  dem o k ra ta  twierdzę, że my P o ­
lacy w lent Kole je s teśm y z a  w i e l k i m i  p a ­
n a m i ,  abyśm y takiej hołocie nasze oburzenie 
uchw ala l i . . .“ wówczas kaw ia rn ian y  rep rezen ­
ta n t  tego sam ego Słow a  wypisuje tego rodzaju 
herezje nikczem ne, a zadow olone z. tego Słow o  
d ruku je  je, jako  ozdobę niedzielnego sw ego n u ­
m eru  ! To  już  istotnie przekracza wszelkie n a j ­
zuchwalsze w yobrażenie  o w ypadkach  p sycho ­
patycznych  : p i  w a n i a  w g n i a z d o  w ł a s n e ,  
to przewyższa potw orn ie  wszelkie przeżyte w n a ­
szej porozb io row ej rnartyrologji  u r ą g o w i s k a  
z e  s t r o n y  n a j z a  c i e k I e j s z y c h  w r o g ó w  
p o l s k o ś c i .

A teraz...  jeszcze jedno . Właścicielem tego 
an l ina rodow ego ,  m c sam  indyleren tyzm , ale a- 
p o s t a z j ę  już w pros t  szerzącego w  te n  sposób  
organu  jest p. W acław  W o l s k i .  P a tr jo tyzm u 
jego nikł do tej pory nie podejrzywal, lecz jeśli 
po tylu innych i ten wybuch  p r o p a g a n d y  
a n t i  p o l s k i e j  S ło w a  zbędzie p. Wolski mil­
czeniem dyplom atycznem , lo zap raw dę  straci w  
oczach swego społeczeństwa p raw o  do zaszczy­
tnego m iana  patrjo ty .

Niegodziwość.
W pogom /.a sensacją i za reklamą dla 

przyjaciół politycznych, dzieją się u nas rzeczy, na 
których napiętnowanie brak poprostu wyrazu. Wczo­
rajsze, poranne Słow o P o lsk ie  zaalarmowało całe 
miasto następującym telegramem, zamieszczonym na 
czele numeru :

„ W i e d e ń .  Wczoraj rozegra! się tu krwa­
wy epilog zajść na czwartkowem posiedzeniu 
izby poselskiej...

P. Wł. Gniewosz, cliciat reagować zaraz na 
wywody radykała ruskiego, ale go miał po­
wstrzymać minister dr. Piętak. Sprawa prze­
cież nie skończyła się na lem, bo wczoraj po 
południu odbył się tu w następstwie czwartko­
wych zajść w Izbie p o j e d y n e k  n a  p i a t  o- 
l e t y  p o m i ę d z y  p o s ł e tn W  1. G n i e w o ­
s z e m,  a p o s ł e m  drem K o s e m ,  n a  b a r ­
d z o  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h .

Wł. Gniewosz ś tn i e r I e I n i e r a n n y 
w b r /. u c h “ .

Wobec popularności i szczerej sympalji, jaką 
we wszystkich sferach społeczeństwa ciesz.y się p. 
Włodzimierz Gniewosz, lalwo zrozumieć, jak wiel­
kie wiadomość la sprawiła wrażenie. , Przez cały 
dzień pomiędzy Lwowem a Wiedniem czynnymi by­
ty telegraf i telefon, jak nigdy, a do redakcyj pism 
nadchodziły nieustanne zapylania o stan zdrowia 
zacnego posła.

i cóż się pokazało? Olu, Słow o, które już w 
sobotę zachwycało się drem Kosem, poprostu urzą­
dziło swemu przyjacielowi politycznemu „ni e  w i n n ą  
r e k  l a m e “. pasując go ua bohaterskiego rycerza ko­
sztem uczuć całego polskiego społeczeństwa I Na za­
pytanie nasze, odpowiedziano naui z Wiednia, że 
poseł Gniewosz w niedzielę wieczorem, zdrów i we­
sół, byl na balu i rozmawiał z cesarzem, a zatem 
zgoła nie miał pojedynku. Zanim jednak wyjaśniło 
się kłamstwo S łow a , ile wycierpieć musiała rodzina 
p. Gniewosza i wszyscy przyjaciele, oraz rodacy czci­
godnego posła 'J

Nie, doprawdy! Jest pewna granica nawet w 
szale hajdamaczyzny, ale Słoico p o lsk ie  już i tę 
przekroczyło, na wstyd i hańbę przymiotnika „pol­
skie*. który mu ongi przydano!

W popołudniowym numerze ogłasza Słow o , iż 
wiadomość ta jest nieprawdziwą, a redakcja padła 
ofiarą mistyfikacji

Tłumaczenie lo jednak nie zasługuje na wiarę 
-  Słow o  ; olskie  bowiem umieściło tę wiadomość 

/, rozmysłu. A na to wskazuje wielce charakte­
rystyczny ustęp z korespondencji wiedeńskiej, umie­
szczonej w niedzielnym numerze tego pisma.

Mianowicie korespondent, kreśląc s y m p a t y ­
c z n ą  sylwetkę radykała ruskiego Kosa, twierdzi, 
iż jego mowa dziewicza wzburzyła naw et Włodzi­
mierza Gniewosza. Otóż to słowo „nawet" wska­
zuje na to, że telegram powyższy byt tylko logiczną 
konsekwencją...

Żc telegram Słow a  uie Dyl mistyfikacją, jakie­
goś „łotrowskiego indywiduum* jak lo stara się 
tłumaczyć zacny organ dra Kosa wskazuje fakt, 
iż na końcu depeszy dodano: „Mój artykuł (posiany) 
bezwarunkowo drukować. Bomanowicz'. Skądżeby 
jakieś obce „lotrowskie indywiduum" wiedziało o 
tern, że p. Romanowiez wystał pocztą artykuł pt. 
„List z W iednia ',  który dziś właśnie pojawił się 
istotnie w S ło w ie ? „Na s e t o  ł n dej  d u r y t y ,  że 
powiemy Słow u  jego k o s o w s . k i m językiem!

Nasze telefony.
Nie w ątp i l iśm y  ani nu chwilę, że z pow odu a r ty ­

kuliku naszego o telefonach, o trzy m am y  z c. k. 
dyrekcji poczt i te legrafów  sp ro s to w an ie  z u- 
prze jm ą prośbą  o umieszczenie na podstaw ie  
§. 19 u s taw y  p rasow ej .  I rzeczywiście tak się 
stało, z tą  jedynie  różnicą, że lym razem po ­
zos taw iono  §. 19... w  spokoju .

P ism o dyrekcji poczt zbył jes t  obszerne, 
byśmy je  w całości zamieścić mogli, zresztą, 
m im o c a ł e j  k u r t o a z j i  dla a u to ra  jego, nie 
m ożem y lam znaleźć niczego takiego, coby 
uspraw iedliw ia ło  niesłuszność naszych zarzutów . 
Go do, kwestji żądan ia  przez stację łączącą n u ­
m eru odnośnego  a b o n e n ta .  a nie jego n a ­
zwiska, nie p ro tes tow aliśm y wcale przeciw te­
mu, a tylko podnieśliśm y niedołęstwo za rządu . 
W y d a n o  bow iem  odnośne  roz po rząd zonie, .jako 
obow iązujące  od 1 stycznia br.,  a uzupełniony 
spis aborten lów  doręczono im dopiero  po d. 10 
lutego. S tanow czo  n iepraw dziw ym  zaś jest

tw ierdzenie  zarządu, jakoby  spis d aw n y  u zu ­
pełniono. F a k t  taki nigdy nie zaszedł.

W  drugiej sprawie , głównie w naszym 
ar tykuliku om aw iane j ,  zw ala zarząd winę „m o­
żliwych niedokładności"  po  części na sam ych 
ab o n e n tó w ,  nie dość jeszcze z now ym  sys te­
m em  otrzaskanych  i na  m a n ip u la n tk i ,  które 
także m uszą  się do  now ych czynności tych 
wdrożyć. Z m ianę zarządził W iedeń , przesyłając 
now y a p a ra t  cen tra lny  (zapew ne jakiś n ieuży­
tek w W ie d n iu  n a  strych wyrzucony), a na 
ap a rac ie  tym innego system u łączenia ap l iko­
wać nie m ożna.

„Obecnie je s t  czas przejściowy - -  czytamy 
w piśm ie c. k. dyrekcji poczt a więc nie 
nada jący  się do krytyki, a gdy on m inie t. j. 
gdy publiczność przyzwyczai się do tego now e­
go systemu i m an ip u la n tk i  należycie się w p ra ­
wią. to dyrekcja nie wątpi,  że now y ten  system 
stan ie  się is to tn ie  udogodnieniem  ruchu  telefo­
nicznego, cz 'tn też jest w rzeczywistości “ .

Duwodzi dalej dyrekcja, że system  ten  jest 
wszędzie w użyciu i d o d a je :  „Myli się również, 
au to r ,  w yraża jąc  obawę, że wskutek silnego 
uderzenia p rądu ,  jaki się czasem uczuć daje 
przy dłuźszem trzym aniu  słuchawki przy  „uszu* 
jest się narażonym  na ogłuchnięcie, gdyż p o m i­
nąwszy, że p rąd  jest bardzo  słaby i tylko w sku­
tek nadzw yczajnej czułości s łuchaw ek pozornie 
silnym się wydaje, uniknąć m ożna ła two tego 
nieprzyjem nego wrażenia, t rzym ając  słuchawki 
nieco w oddali od uszu".

Nie myślimy oczywiście po lem izow ać z tre­
ścią p ism a  dyrekcji poczt,  ażeby jednak  dać do­
wód, jaki tam  chaos p an u je  i jak  się wszystko 
w danej chwili wedle po trzeby  nakręca, za s ta ­
now im y się nieco n ad  o s ta tn ią  s p ra w ą  t. j. 
kw estją  możliwości porażen ia  p rąd e m .  Dyrekcja 
twierdzi, że jes t to niemożliwem i radzi t r zy m a­
nie s łuchawki zdała od ucha. Otóż w w ydanym  
i rozesłanym  obecnie opisie ab o n e n tó w  na 
str . 16 czytamy tłustym drukiem . „W yczekiw a­
nie w oddzw onien iu  prze// kilkanaście sekund, 
jest dlatego konieczne, ż w razie n a ty ch m ias to ­
wego zadzwonienia n a r a ż a  s i ę m a n i p u-  
I a n t k i rt a  p o r a ż e n i e  p r ą d  e m e l e k t  r  y- 
c 7. n y i n !  Nn str . 1 5 .  czy tam y: „S łuchawki n a ­
leży podczas korespondencji  lekko przyłożyć do 
uszu i tak  trzym ać, by ich o tw ó r  zna jdyw ał się 
w pros t  o tw oru  u s z u ' .

A zatem, j e ś l i  c. k. d y r e k c j i  p o c z t  
p o t r z e b a ,  a b y  p r ą d u ,  k t ó r y b y  m ó g ł  
p o r a z i ć ,  n i e  b y ł o -  t o  g o  b y ć  n i e  m o ­
że  —  c h o ć ,  r ó w n i e ż  z d a n i e m  t e j ż e  s a ­
m e j  d y r e k c j i ,  o n  j e d n a k  j e s t  -  s k o r o  
p r z e d  n i m  o c h r o n i ć  p r a g n i e  c a ł k i e m  
s ł u s z n i e  s w o j e  m a n i p u l a n t k i .  Pon iew aż  
i my abonenci nie m a m y  najm niejszej ochoty 
głtichnąć, niech się więc dyrekcja nie dziwi, że 
przeciw jej zam achom  na nasz słuch p ro te ­
stujemy.

Zdaje się, żc ten jeden  tu przy toczony  fakt 
świadczy aż nad to  wym ownie, jakiego to rodza­
ju są w yjaśn ien ia  nic nie w yjaśniające ,  które 
dyrekcja poczt z pow odu  jakiegokolwiek w ym ie­
nionego zażalenia p ism om  nadsyła, a zarazem 
i to, że zarzuty nasze są .aż nad to  słuszne i u- 
spraw iedliw ione .

Przekona się zresztą dyrekcja  poczt w k ró t­
ce sam a,  że zan im  ow a oczekiwana błoga chw i­
la nadejdzie, iż „now y sysłetu sianie  się istotnie 
udo g o d n ie n iem ' — z udogodnien ia  tego nie 
będzie może już kom u korzystać !

Walczyk.
N i e  k a r n a w a ł o w y .

Eins-zwei-drei.. .  
T ańcow ały  dw a szwaby,
Miały długie ha rcaby ,
Miały chciwość bez miary.
W  kiesce b ile  ta la ry :  
T ańcow ały  n ad  Warta.
I precz drogą u ta r tą .
W  tańcu  szw aby w pros t  przyszły 
Aż nad  brzegi het Wisły. 
Wzięły w taniec dziedzica. 
Poszła w szm aty  ziemica, 
Chciały także wziąć Kubę. 
Mazurowi na zgubę,
I skakały p lud rak i :
— Naści chłopie groszaki,
Jeno  ziemię daj nam , d a j ! 
Eins-zwei-drei,  eins-zwei-drei.

Eins-zwei-drei.. .
Ale Mazur kij tęgi 
Wziął bez żadnej mitręgi,  
Śm ignął żywo za płoty,
W  garść ci na  pluł z ochoty  
I jak  pójdzie na  udry,
Jak  w łeb lunie le p ludry  ; 
Chcecie miem cy tańcow ać.
T o  w am  będę basować,
Ziemi nie dam  ni krzyny,
Ale naści — w ie rz b in y ' .  
T ań c o w a ły  dwa szwaby.
Aż się chwiały  harcaby .
Aż w kapustę, kartofle 
Szły sa m o p a s  pantofle.
Wyszły baby  z zagrody 
P odpar ły  się pod brody, 
Dziwują się, dziwują,
Że tak  szwaby t a ń c u j ą :

Grajże Kubo, grajże, g r a j ! 
Eins-zwei-drei, eins-zwei-drei. . .

Izba sadowa.
K r a k ó w  17 lutego.

(D zieciobójstw o).
Przed sądem  przysięgłych odbyła się wczo­

raj rozp raw a  k a rn a  przeciw 2 l - le tn ie j  Małgo­
rzacie O chm ańskie j z Grzegórzek , oskarżonej 
o z a m o rd o w an ie  w ok ru tn y  sposób  n o w o n a ro ­
dzonego dziecka, k tó rem u  zatkała usla liśćmi. 
O skarżona przyznała się do zbrodni. T ry b u n a ł  
po p rzeprow adzonej rozpraw ie  skazał ją  na 8 
la ta  ciężkiego więzienia z postem  co miesiąc.

C h o j n i c e  16 lutego.
(Krzywoprzysięstwo)

Proces o krzywoprzysięstwo przeciwko Lo- 
vy emu rozpoczął się dnia 14 b. m. przed 
sądem  przysięgłych w Chojnicach, a na  rozpraw y 
sąd o w e w yznaczono trzy dut. Jakkolw iek sp raw a  
ta zw iązana ściśle z n iew y jaśn ioną  dotychczas 
zb rodn ią  chojnicką, świeżo jest jeszcze w p a ­
mięci, p rzy taczam y poniżej krótkie objaśnienie.

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy 99Stella” K SŁO POŁOWICZA

Lw ó w , ulica Wałowa I. II
O

urządza pogrzeby od najwsp* nialszych do cajskrOBinicjuzyeł)
tani ej, jak inne przedsiębior- 

“  J )  -* stwa pogrzebowe z najwię­
kszą starannością i punktualnością. 116

Na prowincji urządzi rtiwnioż pogrzeby.

fkladzie posiada  w  wielkim w yborze t r u m n y  m e ta ­
lowe, d rew n ia n e ,  krzyże, wieńce i wszelkie p n y b o r y  
pogrzebow e. Karawany I ubrania dla służby

zupełnie nowe lajświeżezych fasonów.
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Moryc Levy (syn) w procesach, jak ie  się 
loezyły przeciw Speisigerowi i Maslowowi tw ie r-  

. dzil pod  przysięgą, że wcale nie znai W in tera .  
T ym czasem  kilkanaście osób zeznało również 
pod  przysięgą, że widziały Moryca Levy'ego, 
rozm aw iającego  z W in te rem  na ulicy. Mimo to 
obs taw ał  Moryc Levy przy swojem  p ie rw otnem  
zeznaniu, dodając  w końcu, iż może być, że 
stal z W interem  na ulicy i że go pozdrawiał,  
lecz nie znał go osobiście.

W o b e c  tak  sprzecznego zeznania, został 
Moryc Levy a re sz tow any  pod  za rzu tem  krzyw o­
przysięstwa w te rm in ie  sądow ym  6 października 
r. u. i dotychczas zna jdu je  się w więzieniu śled­
czemu P roces wytoczono m u o krzyw oprzysię­
s tw o  w  3 w ypadkach .  Na św iadków  zapozw ano  
około 60 osób. Oskarżenie pod trzym uje  n ie d a ­
wno do Chojnic przesiedlony p ro k u ra to r  p. 
Scliweiger. R o zp raw om  przewodniczy dyrek to r  
sądu  Schw edowitz . Miedzy św iadkam i
są także kom isarze B raun  i W e h n  oraz ojciec 
zam ordow anego  W in te ra .  O skarżony  LevTj rna 
2 o b r o ń c o w : A pte lbam na z Chojnic i S o n n en -  
1'elda 7. Berlina. Liczy 00 l at :  nic był karany .

t T e l e g r a m  . D z i e n n i k a  p o l s k i e g o * ,
C h o j n i c e  17 lutego. Lejr.y został skazany 

za krzyw oprzysięstw o na cztery lata ciężkiego 
więzienia.

Echo rmu w lwowskiej Kasie 
oszczędności.

LW ÓW  dnia l b  lutego 
R ozpraw ę p o p o łudn iow ą  wypełniły p rz e m ó ­

w ienia obrońców  i p roku ra to ra .
O godzinie 7 wieczorem rozpraw y odroczo­

no do poniedziałku.
L w ó w  l b  lutego. 

P roces Z i o ł e ę k i o g o  i G ą s  i o r  o w s  k i c- 
g o, oskarżonych o współudział w ma! w ersa-  

Ł ja c l i  popełn ionych  w lwowskiej Kasie oszczę­
dności, skończył się wczoraj w południe .  Z a­
kończył się dla obu oskarżonych pomyślnie. 
Obu uw oln iono  całkowicie od winy, a lakże i 
od kosztów procesu .  P ro k u r a to r  H a y d e re r  nie 
wniósł sprzeciwu. T ry b u n a ł  n a radza ł  się przed 
w ydan iem  w yroku od godziny 10 ran o  do ’/43 
po połud.

Okpiświat w wielkim stylu.
L w ó w  18 lutego.

Przedm iot zamieszczonej przez nas  wczoraj 
sylwetki pod powyższym tytułem, w osobie 
A damskiego, s ta n ą ł  przed stolikiem w pozie 
bardzo efektownej i rozpoczął o pow iadan ie  sw e­
go dotychczasowego żywota.

Aktu oskarżenia wysłuchał p rzed tem  wcale 
spokojnie. Czytanie tego dok u m e n tu  u rzędow e­
go (rwało do 6 ,1 2  przed południem . Z tą  te­
dy . hwilą rozpraw a zaczyna być in teresu jącą .

P rzcw odm czy radca Philipp. oskarża zast.  
prok. Schneider ,  broni dr. Zygm unt Leser.

Sędziowie przysięgli wyjątkowo słuchają  
bardzo  uważnie. O skarżony  opow iada głosem 
w yraźnym , donośnym . O pow iada  przytein 1 a r-  
dzo za jm ująco , z p ew ną  afektacją i robi w ra ­
żenie dobrze przygotow anego  mówcy.

Publiczność ma w spaniałą  sensację. P o ­
wierzchow ność lorda i ruchy sa lonow ca, u roda  
oskarżonego, jego dobrze skrojony angles. s p r a ­
w ia ją  na  au d y to r ju m  niepospolite w rażenie. S w o ­
ją  drogą,  że au tob jog ra f ja  Adamskiego jest tak  
za jm ującą,  że j ą  w arto ,  jako obf itu jąca  w now e 
ciekawe i frapujące szczegóły, powtórzyć.

Mój ojciec -  opow iada  oskarżony -  był 
urzędnikiem kolejowym, spow inow aconym  z b a r ­
dzo arystokra tycznem i rodzinami. Moja m atka 
była h rab ia n k ą  L ubien iecką z d o m u . W y c h o ­
w anie odebra łem  bardzo  s ta ra n n e  w dom u, po ­
czerń oddano  m nie  na ksz tałcenie do K rakow a. 
T u  umieszczono m nie  u mojej kuzynki, która 
odnu jm ow ała  mieszkanie od pew nej bogate j d a ­
my, baw iące j stale za g ran icą ,  a odna jm ow ała  
je z całem w span ia łem  urządzeniem . Mieszka­
łem u tej kuzynki razem z m ym  kuzynem  J a ­
ckiem B aranow sk im . R azem  z nim wynosiliśmy 
z tego mieszkania meble i różne przedmioty, 
a b y  je  spieniężać po tem  bardzo  sum iennie . Ale 
s p ra w a  się wykryła i dosta łem  się do  więzienia. 
Za n a m o w ą  ojca Jacka Baranow skiego  p rzy­
ją łem  całą winę na  siebie. Dosta łem za to trzy 
miesiące więzienia.

Gdy wyszedłem z więzienia, rada familijna 
uchwaliła m nie  wysłać do Ameryki.  W ręczono  
mi na ten  cel dw a weksle na 700 zł. W eksle 
te  były — ja k  się okazało — praw ie  bezw ar to ­
ściowe. Musiałem tedy  zostać w Galicji. Z ko­
nieczności chwyciłem się nafc iars tw a, ojciec b o ­
wiem nie chciał słyszeć o tem, ażebym  się p o ­
święcił ja k iem uś  rzemiosłu. Mówił, że toby  m u 
przynosiło  wstyd.

P r z e  w.: Tn  dziwne .. Rzemiosło nikogo
nie hańbi .  W  m etryce pańskiej je s t  n ap isane ,  
że ojciec pański był tylko zwykłym d je tar juszem .

O s k .  (z dum ą): T ak ,  ale moja m atka  była 
h ra b ia n k a  Lubieniecką ż dom u...

W  ten rnmcj więcej sposob opow iada  oska­
rżony bardzo  obszernie swoje przygody.-— Jako 
nafciarz, nac iągnął dw a razy przedsiębiorcę n a ­
f towego Mac G ar* t  a na kw otę 50  zł., k tóre 
m u  wypłacono  ua sf ingow any list Janowskiego, 
spólnika Mac Garveya. Za to odsiedział A d a m ­
ski w N ow ym  Sączu całe cztery miesiące.

W ypuszczony na wolność, został ak torem , 
■lezdził po prowincji .  Między innym i grywał na 
współkę z Lelewiczem w Kołomyji. Ale Galicja 
m u  już  zbrzydła. W yjechał do Królestwa. T u  
m u  zaczęło wieść się jako tako. Jako ak to r  miał 
duże powodzenie. — P o n a d to  pisywał nowele, 
sztuki i korespondencje  do dzienników. Złożył 
sobie n a w e t  pew ne oszczędności,  za które za­
kupił biDljotekę tea tra lną .  Dekoracje sobie sam  
n am alow a ł  i założył w ten sposób  w łasn ą  trupę .  
G rywał z nią w Busku, w Łodzi, w Kaliszu itd. 
W ted y  to poznał sw oją  żonę, Karolinę Milewicz. 
Była ak to rką  i bardzo  p iękna kobietą. Pokochali  
się i wyjechali do Galicji.

P r z e  w. T u  je s t  ślad, że ta p a n n a  Mile- 
w iczowna była kasjerką w. jak im ś  cyrku w W a r ­
szawie...

O s k .  (skonsternow ay).  Tak...  była, ale p o ­
tom ak to rką  i to dobrą.

T u  w Galicji n aw e t  grywał z n ią razem  w 
Przem yślu ,  W  tym czasie rozpoczął, swoje o pe­
racje f inansowe. Pro  wadził je, jak  zeznaje, na 
współkę i za n a m o w ą  K sawerego B aranow sk ie ­
go, b ra ta  Jacka. W  tym czasie sfałszował czek 
jednego  z ban k ó w  w arszaw skich na imię -B au m -

r i t te r  i Ascheberg* i zastaw ił je  u firm y Jakó- 
b a  S tro h  za kw otę  180 zł. N ad to  zastawił sfin­
g o w an ą  książeczkę Kasy oszczędności,  w ar tu jącą  
1 zł. 50  ct. a op iew ającą  po sfałszow aniu  n a
13.000 zł., u żyda Blum enfelda za 4 0  zł. O pe­
row ał w  tym  czasie stale jako  Ascheberg. W 
trakcie tego jeździł wciąż do W iedn ia  i o b m y ­
ślał razem  z Ks iwerym B aranow sk im  sposób  
n iezaw odny zdebankow an ia  ru lety  w Monte 
Carlo.

Rów nocześn ie  był bardzo  po rzą d n y m  m a ł­
żonkiem i mieszkał u rodziców swych we L w o ­
wie z żoną. Ale fałszerstwo z czekiem wykryło 
się, a oszukany B ium enfeld  i J a k ó b  S tro h  spo 
w odow ali uwięzienie oskarżonego w chwili, gdy 
ten  baw ił  na  gościnnych w ystępach  w  P rz e m y ­
ślu w m a rc u  1808. Przesiedział za to  A dam ski 
w  policji d w a  dni, poczem go wypuszczono, 
gdyż złożył jako  kaucję dw a cenne fu tra ,  zimo­
we palto  i 100 zł. w gotówce. Po tem  wyjechał 
do W iednia .

T u  s taną ł  w U randno te iu  jako  Hipolit  br. 
Ascheberg. Za pośredn ic tw em  niejakiego Leona 
W odzińskiego zdołał pożyczyć od żyda Józefa 
P h il ippa  250  zł. znow u d a jąc  w zas taw  sfałszo­
w any  czek, na  k tóry  b an k  rosyjski (?) rzekomo 
przekazywał aus tr .-węg . bankow i do wypłacenia 
na  ręce br. Ascheberga kwotę 670  zł.

Ph ilipp  czek wziął, p ieniądze wypłacił, ale 
przekonaw szy  się. że czek był fałszywy, wrócił 
zaraz n a  drugi dzień ' do G rand-ho te lu ,  gdzie 
oskarżony  mieszkał i zaczął m u  grozić. A d a m ­
ski, ab y  go uspokoić, dał m u  w  za m ia n  ks ią­
żeczkę krakowskiej K asy oszczędności n a  750  zł 
op iewającą .  S w o ją  drogą, że książeczkę tę  w 
p a rę  dn i  po le m  od P hil ippa odebrał,  rzekom o 
dla '/realizowania jej. P o tem  wyjechał, a raczej 
znikł z W iedn ia .

Kiedy we w rześniu  1.897 ta m  wrócił, n a ­
tknął się na ulicy na jn iespodziew anie j w świecie 
n a  tego Phil ippa .  N apadn ię ty  przez żyda, m u ­
siał się jakoś  obronić. Więc nada ł  do L w ow a 
ob raz  jak i miał pod ręką  p o d  ad re sem  p ekarza 
Knolla i to za znaczną zaliczką. A  conto  tej 
zaliczki wziął od spedy to ra  w iedeńskiego Adolfa 
25  zł. pożyczki, upow ażn ia jąc  tngo sp e d y to ra  
do s trącen ia  sobie z pieniędzy, które n a d e jd ą  
za obraz  ze L w ow a pożyczki 25  zł., a  nad to  
do wypłacenia reszty pozostałej P h ilipp  owi, na  
pokrycie jego pretensji.

T a k  uwolniwszy się od natarczywości żyda 
Philipa , rozpoczął A dam ski dla rozmaitości n a ­
gabyw ać dyrekcję kolei pańs tw ow ych ,  o odszko­
do w an ia  za kufer, jaki m u  zginął w drodze ze 
L w ow a do W iednia .  Za kufer  likwiduje sobie 
1 .300 zł. Kufer był duży i zawierał wiele d ro ­
gocennych rzeczy. Były ta m  koszule je d w a b n e  
po 12 zł. była bielizna w artości 200  złr se n ­
sacja w sali) k raw atk i  wartości 35  zl. itd. 
S p ra w a  zała tw ienia tego po d an ia  ze s t rony  dy­
rekcji szła bardzo  leniwo, więc też A dam ski n a ­
pisał do radcy  dw oru  list a po tem  kar tkę  z po ­
gróżkami. Dziś widzi, że postępow ał niewłaści­
wie i tego szczerze żałuje. Grozić na  serjo dy­
rektorowi W ierzbickiemu zupełnie nie miał za­
m iaru .

R ozpraw ę odroczono do godziny 4 po p o ­
łudniu.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel

7'34 ,  na październik oo 6 68 do 6 7 0 ;  owies 
na kwiecień 6 29 do 6 '3 0 ;  kukurydza ua iaai 
"d 5 23 do 5 2 5 ;  rzepak na sierpień od 12 '70  
!o 12 '80. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęi 
kupna słaba. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  18 lutego, ( (h e h łu  
w a to w a ). Cukier surowy od k. 24 20  do Ten­
dencja leniwa. Nafta galicyjska od k 84 76 dc 
— ■— Tendencja spokojna. Spirytus od koron 38 20 

do • . Tendencja bardzo silna

Rada państwa.
T e l e g r a m  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o '

Interpelacje nie n̂iemieckle.
W i e d e ń  16 lutego. Slaińschc Correspon- 

dena donosi, że w  sp raw ie  p rzy jm ow ania  nie- 
niemieckich in terpelacyj przez p rezyd jum  izby, 
obie s t rony  zn a jdu ją  się na drodze do p o ro zu ­
mienia.

W i e d e ń  17 lutego. S p ra w a  interpelacyj 
w językach nieniemieckich, ja k  w iadom o, nie zo­
sta ła  przez s tronn ic tw a  za ła tw iona i hr.  Vetier 
rozstrzygnie j ą  ex praesidio. Jes t to form a, w 
rzeczywistości hr. Vetter ciągle konferuje ze 
s tronn ic tw am i.  W czora j  rozeszła się pogłoska, iż 
rozstrzygnięcie tej sp raw y  będzie n as tęp u jące :

Hr. Vetter ex praesidio przyzna rację 
N iem com, orzekając, iż w myśl przepisów  reg u ­
lam inu  tylko in te rpelacje  niemieckie m ogą być 
do pro tokołu  przy jm ow ane, doda  je dnak ,  iż na 
p o d s ta w ie  dotychczasow ej praktyki,  która odby ­
w ała  się bez p ro tes tu  z którejkolw iek strony, 
p rzy jm o w a n e  b ęd ą  ł n ad a l  in te rpe lac je  n ie-nie- 
miecuie, z dołączeniem tłóm aczenia niemieckiego.

T ek s t  nie-niemiecki in te rpelacyj nie będzie 
a toli zamieszczony w protokole, lecz w  dodatku  
do pro tokołu .

Czy to za ła tw ienie zadowoli s tronn ic tw a,  
n iewiauom o. W  każdym razie sp ra w a  ta  może 
mieć doniosłe nas tępstwa.

S łychać n. p., iż br.  Yetter oświadczył, że 
gdyby  m u  u t r u d n ia n o  prow adzen ie  o b rad ,  to 
u rząd  swój złoży. Gdyby się to  stało, n a ­
s tąp iłyby  now e zawikłaińa. Ci, którzy  chcą 
wszystko szybko wiedzieć, w ym ieniają  już n a ­
w et n a s łępcę hr .  Vettera, Ma n im  być członek 
tego sam ego s tronn ic tw a,  do  k tórego  należy p. 
Vetter, a m ianow icie  p. S k e n e .

W i e d e ń  18 lutego. W iad o m o ść  jednego  
ł tu te jszych pism  o grożącem przesileniu w  p re ­
zydjum  izby posłów, uw aża ją  za n iepraw dziw ą.  
Dziś p rzedpo łudn iem  odbyły się konferencje  do 
niczego nie obow iązujące  pomiędzy p rezyden ­
tem  i kilku członkami p a r la m en tu .  W e  czw artek  
o 10 ra n o  u d a  się p rezyd jum  izby pos łów  do 
cesarza celem złożenia im ien iem  izby m a n ife s ta ­
cji lo ja in o śc

Pogrzeli Milana.

— W a s z y n g t o n  16 lutego. Sekretarz 
stanu dla spraw skarbowych Gage wystosował okól-( 
nik do urzędników clowych, w którym ustanowiono 
cło kompensacyjne za rosyjski cukier rafinowany, 
któryby w przyszłości dowożono do Stanów Zj dno- 
czonych, na 0 '6 9 2  dolara za cetnar, jako dodatek 
do cła zwyczajnego. Ogółem zatem wynosić bęć-ie 
cło od rosyjskiego cukru rafinowanego 2 642 dola­
ra za cetnar. Sel retarz stanu poczynił kroki, ażeby 
sprawę tę główny urząd szacunkowy dla spraw cło- 
wych ostatecznie załatwił.

— Z k o le i. Z dniem 15. lutego 1901. za­
stanowiono ruch pociągów mięszanych Nr. 6353 
i 6354 na kolei lokalnej Bolęcm-Jaworzno.

Przystanek osobowy Schrattenberg, położony 
przy szlaku kolejowym Amstetten-Pontafel, został 
zamknięty z dniem 1. lutego,

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 18
lutego. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '20  do 1 5 ‘50, 
pszenica na termin 1 4 6 0  do 15 2u  żyto gotows 
13 — do 13 50, żyto na termin 12 80 13 — ;
owies obroezny 12 '60  do 13‘20, owies na termin 
12 40  do 13* — jęczmień pastewny 1 1 2 0  Jo 1.1 60. 
jęczmień hrow. 12* ~ do 13 6 0 ;  rzepak 2 0 ' — do 
21-— ; Inianka 20 -  do 2 1 — ; groch paste­
wny 12 '50  do 13 ’ — , groch do gotowania 14 — 
do 24 ’— ; wyka 1 4 ' — do 1 5 '— 1 bobik 11*50 Jo 
12 — ; hrcczka 1 4 —■ do t 4 ‘5 0 ,  kukuryćgi nowa 
11 60  do 1 2 '— , kukurydza stara — do ;
chmiel za 56 kilo — ■— do — - - ; koniczyna 
czerwona 100"— do 136’ — , koniczyna biała 70' — 
do 150' — , koniczyna szwedzka 90 -- do 170 — ; 
tymotka 3 8 ' — do 52 ' — .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 — do 
17 2 5 ;  p a ti ta s  Tarnopol ua termin 16’5 0 d o  17---

Wubec utrudnionego zbytu mąki, młyny zacho­
wują się w rezerwie, ceny też pszenicy i żyta ob­
niżyły się. Inne produkta bez zmiany. Wyka znaj­
duje łatwy zbyt. Koniczyna zaniedbana, w spirytusie 
usposobienie słabsze,

—- W i e d e ń  18 lutego. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 15 b m . : Banknotów w obie 
gu: 1 ,317 ,488 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 33,2 1 1 .000) ;  rezerwa kruszco­
wa: 1 ,236,918.000 (więcej o 7 ,099 .000);  portfel 
wekslowy: 260 ,371 .000  (mniej o 45 ,127 .000 ) ;
lombard papierów: 56,121 000  (mniej o 8*5 .000 );  
banknoty wolne od podatków: 251,7 i 5 .000  (więcej 
o 40,302.000).  (Wszystkie‘ cyfry w koronach).

— W i e d e ń  18 lutego (G iełda, zbo­
żow a). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 7 5  Jo 7 7 6 ,  na 
maj-czerwiec od — do — ■ — , na jesień od

  Jo — ' — ; żyto aa wiosnę od 7 85 do
7 86, na maj-czerwiec od — do na
jesień od 7 01 do 7 0 3 ;  kukurydza na maj-czer­
wiec od — •— do — ' — . na czerwiec-lipiec od — ■ — 
do — - — , na lipiec-sierpień od 5 66 do 5 6 7 ;  
owies oa wiosnę od 6 61 do 6 62, na maj- 
czerwiec od — ’— do — ' i na jesień od - 
Jo — ■— ; rzepak na styczeń-luty od do
na sierpień-wrzesień od — "— do , olej rze
pasowy na styczeń-kwiecień od -  do 
Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  18 lutego (<Hełda 
zbożow a). (Kursa w koronach i po 5(Wci!ogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 ‘49  do 7 '50 ,  na p a ź d z ie rn ik  
od 7-64 do 7*65; żyto na kwiecień 7 '3 ’J do

( T e l e g r a m  „ D s i e n a i k a  P o l s k i e g o 1 ) 
K a r ł o w i c e  17 lutego. Ściśle o godzinie, 

cerem onia łem  oznaczonej,  p rzyby ł tu  pociąg ze 
zwłokami Milana. N a dw orcu  przyjął zwłoki 
im ien iem  rządu  b an  chorwacki.  P o  oddan iu  
przez wojska oznak hono row ych  ruszył pochód 
ża łobny  przez miasto, pnr/.«ąm irurrmę ze zwło­
kam i odwieziono do Kniszedolu.

B e l g r a d  17 lutego. W  k a ted rze  tu le js -e j  
o d p raw iono  wczoraj R e ą u ie m  za k ró la  Milana. 
O becnym  był król A leksander.

B u k a r e s z t  17 lutego. Z pow o d u  śmierci 
M ilana zarządzono 1 0 -d m o w ą  żałobę dw orską.

W il j G a.
i T u l e g r a m  „ D z i e n n i k a  p o l s k i e g o ’1).
L o n d y n  18 lutego. B u r o  R e u te ra  d o n o ­

si z D e a r :  D ew et i S te in  na czele 2000  ludzi 
przekroczyli linję kolei żelaznej koło H outk raa l .  
G rana ty  angielskie rozprószyły oddziały  n ieprzy­
jaciół. Boerow ie ponieśli znaczne s tra ty .  Angii- 
cy zabrali  ca ły  konw ój De W e ta  i zdobyli
100.000 nabojów .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram . D ziennika P o lsk iego11).
B u d a p e s z t  17 lutego. In te rpe lac ja  F ra n ­

ciszka K o s z u t h a  w  spraw ie  nab y c ia  przez 
A u s tro -W ęg ry  obszaru  w T ien ts in ie ,  o p i e w a ; 
„Gzy okupac ja  obszaru  w T ien ts in ie  im ieniem  
A .is tro-W ęg.er ,  d o k o n a n ą  została z w iedzą i 
zgodą p rez y d en ta  m in is trów  ? Jeżeli tak, ja k  
m ożna  j ą  usp raw ied liw ić  ze s tanow iska  in te re ­
sów  węgierskich ? — a jeżelf nie, j a k  m ożna 
uspraw iedliw ić ,  że m in is te rs tw o  sp ra w  zag ran i­
cznych zan iedbało  u szanow ać w p ły w  rządu  w ę ­
gierskiego u s taw ą  p rzep isany?*  W  uzasadn ie ­
niu in terpelacji  K nszuth  wywodzi,  że przez 
nabyc ie  tego te renu ,  pow sta ł  now y p u n k t  w sp ó l­
nego zetknięcia się A ustr ji  z W ę g ram i,  a r ó ­
wnocześnie widoki now ych  s t r a t  w ludziach i 
o f iarach  pieniężnych, zaczem p ra w d o p o d o b n ie  
pójdzie podwyższenie budże tu  m aryna rk i .  I n te r ­
pelację wręczono prezyden tow i m in is trów .

0 £ P £ S 2 E  •
tel89raDG7.Be i te le fon iczn e.

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  17 lutego. W  mieście p an u je  

spokój.  W  prow incjach ,  szczególnie zaś w  Se- 
villi i Walencji, zarządzono jak  najdale j idące 
środki ostrożności.  — N asta ły  wielkie zim na. — 
W  Barcelonie i w  Bilbao spad ł śnieg.

Rozruchy robotnicze.
B u d a p e s z t  17 lutego. P rzy  onegda j-  

szych dem onstrac jach  a re sz tow ano  15 osób i 
o d d an o  je  do sądu. W czoraj o godzinie 11 
przedpołudniem  powtórzyły  się dem ons trac je  
przed  b iu rem  pośredn ic tw a p racy . Policja p rzy­
wróciła spokój.

Dżuma.
K a p s z t a d  17 lutego. T u te js i  robotn icy  

w  liczbie około 5000  ludzi zastanow ili  ro b o ty  
z o b aw y  przed dżum ą i opusżczają miasto.

Przesilenie ministerjaine w Hiszpanji.
M a d r y t  17 lutego. Jak  donosi Im parcial, 

przesilenie g ab ine tow e  już  w ybuch ło  przed kilku 
dn iam i,  jakkolw iek faktu tego nie p o d a n o  do 
publicznej w iadom ości.  A zcarraga  zdecydow any

G o lo s s e u m T E A T R  R O ZM A IT O Ś C I

jest. s tanow czo  us tąp ić .  Jak  słychać, n a  czele 
now ego gab ine tu  s tanąć  m a  albo Silvella. a lbo  
Sagasta.

M a d r y t  18 lutego. Jak  zapew nia ją ,  m i­
n is ters tw o poda się w p ią tek  do dymisji.  Wszy ■ 
sikieb aresz tow anych  podczas osta tn ich  d em o n -  
skracyj wypuszczono na  wolność.

Przesilenie ministerjaine w Bułgarjl.
S o f  j a  17 lutego. G a b i n e t  P e t r o w a  

p o d a ł  s i ę  d c  d y m i s j i .
S o f  j a  17 lutego. Powrócił  tu ks. Ferdy- 

na nd.
Fałszywa wiadomość.

W i e d e ń  18 lutego. W i a d o m o ś ć  p o ­
d a n a  p r z e z  w c z o r a j s z e  Słowo polskie o 
p o j e d y n k u  p o s ł a  G n i e w o s z a  z K o s e m ,  
j e s t  w p r o s t  z p a l c a  w y s s a n ą .  O burzen ie  
p an u je  tu  powszechne. Czcigodny poseł Gniewosz 
o trzym ał w ciągu dnia setki te leg ram ów  ze 
L w ow a i z Galicji z zapy tan iem , czy p raw dzi­
w ą  je s t  w iadom ość o po jedynku  i o s ta n  zdrowia . 
W czora j  był p. Gniewosz na  raucie u hr. Go* 
łuchowskiego,

Rozmowa cesarza z drem Weiglem.
W i e d e ń  18 lutego. Na w czorajszym  r a u ­

cie u m in is tra  sp ra w  zagranicznych hr. Golu- 
cho wskiego, rozm aw ia ł  cesarz z d rem  W  e i g I e m. 
Między innem i zapy ta ł  cesarz; Wie hut Jhnen  
das Praesidium anyelanyt?  W eigel o d p o w ie ­
dział:  Bankę M ajtsłdł, e> ist yut anyelanyt, 
Na to cesarz : Ste haben sich recht gał and fest 
gehalten. P . W eigel:  Z  en a Taye war leicht,
ober weiter wrót schwierig. C esa rz :  Sie haben 
recht, es ist schwierig die Versóh«.u>vg herbeizu- 
fuhren , den man spricht versohnlich, aber man 
ist nicht oersbhnlich.

Bal u hranstwa Gołuchowskich.
W i e d e ń  18 lutego. W czoraj wieczorem 

odbył sie u h ra b s tw a  Gołuchowskieh świ tny  
bal, na który przybył cesarz z wnuczką arcy- 
księżniczką Elzbielą M arja . Przybyli . złoukowie 
ciała dyplomatycznego, wysocy dygnitarze, w y­
bitne osobistości polityczne i w.elu posłów, 
między tym i dr. Weigel,  Włodzimierz Gniewosz, 
dr. Kozłowski i inni.  Cesarz zabaw ił pó łto ra  go­
dziny i rozm aw iał dłuższy czas z h r .  Gołuchow- 
skim, Weiglem, Kozłowskim i Gniewoszem, a  że­
gna jąc  się z h rab in ą  Gołuehowską, g ra tu low a ł 
je j  z pow o d u  tak  św ie tnego  u d an ia  się balu .  
Z abaw a t rw a ła  do la n a .

W i e d e ń  18 lutego. N a bal u h r .  Gołu- 
chovrskiego rozesłano przeszło 1000 zaproszeń. 
Cesarz przybył w  un ifo rm ie  sw ego pułku  d r a ­
gonów. W  w estybu lu  pow ita ł m o n a rc h ę  hr. Go- 
Juchowski, a na  I. p iętrze h ra b in a  Gołuehowską. 
Cesarz podał h rab in ie  ram ię  i wszedł z n ią  do 
w spania le  udeko row ane j  sali balowej.  Za m o ­
n arc h ą  postępow ał br. Gułuchowski z arcyks. 
Elżbietą M arją , po tem  arcyks. F r .  F e rd y n a n d  
z arcyks. M aryą Józefą, dalej inni a n  yksiążęta. 
Między obecnym i zauw ażono  nacze ln ików  p r a ­
wie wszystkich władz, a d ju ta n tó w  genera lnych , 
dy p lo m a tó w  baw iących  we W iedn iu ,  g u b e rn a ­
to ra  Bilińskiego, m in is tra  w ojny ,  p rezyden ta  
m in is trów  K oerbera  z wszystk im i członkami g a­
b ine tu ,  br.  Gautscha ,  ks. W indisehgraetza ,  hr. 
V e tte ra ,  Luegera, marszałka G udenusa  i wielo 
c/l iiików obu izb p a l l o m ulu .  Crs.-uy. rozum 
wiał  z a m b a s a d o r a m i : m uim -ckim  EłU-iilmi-
giem, rosyjskim br.  K apnis tcin , f rancusk im  airg i .
R everseaux .  z br. Cbluitieckyui itd.

Rosja t Stary Zjednoczone.
L o n d y n  18 lutego. Times donosi z N o ­

wego Yorku pod da tą  w c z o ra js z ą : W  tutejszych 
kolach wywołały rep resa lja  ze s t rony  Rosji 
przez podwyższenie cła od niektórych to w aró w  
a m erykańsk ich  wielkie wrażenie. Im p o r t  z A m e­
ryki ao  Rosji  je s t  dw a razy tak  wielki, ja k  eks­
p o r t  do Ameryki.

W i e d e ń  17 lutego'. J a k  donosi Politische 
Corrcspondene, tu tejszy a je n t  dyplom atyczny  
bułgarski o trzym ał wczoraj popo łudn iu  z F ilipo- 
pola te legram  z doniesieniem , że nas tępca  t ro n u  
Borys zapadł pow tó rn ie  na  odrę  i dość silną 
b r o n d n t i s  p raw ego płuca. Do F ilipopola pow o­
łany  został p rofesor E sehre icher  z Graeu.

S o f j a  17 lutego. W  s tan ie  zdrow ia  n a ­
stępcy t ro n u  Borysa, nas tąp i ło  wczoraj przed 
po łudn iem  pogorszen.e .

P a r y ż  17 lutego. W czoraj odbył się ślub 
p rezyden ta  izby dep u to w a n y ch  Deschanela  w obe­
cności p rezyden ta  L o u b e ta  i licznych dos to jn i­
ków pańs tw ow ych .

W i e d e ń  18 lutego. P odług  nadeszłej 
do dyplom atyczne j agencji bułgarskiej we W ie­
dniu  wiadomości,  s tan  zdrow ia Borysa p o p ra ­
wił się.

P a r y ż  18 lutego. F igaro  ogłasza pism o 
h rab iego  Maille, męża zaufan ia  Don Carlosa, 
w k tórem  pow iedziano , te  D on Carlos zerwał z 
hr. Caserta  wszelkie stosunki od czasu, ja k  ten  
uda! się do M adrytu a synowie jego w stąp il i  do 
a m i j i  hiszpańskiej.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
S e r d e c z n e  g r a t u l a c j e  składali wczoraj ks. 

kanonikowi Wałędze, powołanemu na biskupstwo 
tarnowskie, członkowie kapituły grecko-katolickiej 
i grono przyjaciół i znajomych. Kapituła łacińska i 
profesorowie wydziału teologicznego uniwersytetu 
lwowskiego złożyli swe gratulacje jeszcze w sobotę, 
gdy już sprawa była formalnie postanowioną, cho­
ciaż jeszcze urzędowo nie ogłoszoną.

P r a ł a t  ks. J. G n a t o w s k i  ogłasza w je- 
dnem z pism popołudniowych co następuje: .Spie­
szę zaspokoić ciekawość szan. redakcji i zawiadomić 
ją, że nie znajduję się ani w Zakopanem, ani na
drodze do Zakopanego, ani na drodze do Ameryki, 
ale, żc od sześciu tygodni nie ruszałem się ze Lwo­
wa. Dlaczego zaś mnie stąd wyprawiono i kazano 
ciężko chorować, odpowiedzi na to trzebaby szukać 
w pewnych i wiarogodnych źródłach, z których
P rze d św it czerpał swoje informacje.

Ks. J . Gnatowski.*
W alczyk.

Na blę„itnej nieba tarczy 
Lśni srebrzystych gwiazdek rój,
Dla mnie jednak dziś wystarczy 
Twe spojrzenie, skarbie m ó j!

Zasłuchany w walca tony,
Śnię tęczowy, cudny sen,
Ach rozkoszny, wymarzony,
Jak uroczy jest walc t e n !

Daj mi rączkę twą, kochanie, 
Hen w obloczną płyńmy dal,

Grajek rychło grać przestanie,
W sercu się obudzi żal.,.

Nie żartuję ani trocha,
Taniec ten upaja mnie,
1 pragnąłbym (myśl to płocha) 
Tak walcować doby dwie!

Myśli w głowie mej się mącą, 
W zaświatowe kraje mkną, 
Kiedy rączkę twoją d żącą 
Składasz w twardą rękę mą

Widzę tęczę na błękicie,
Czuję kwiatów świeżą woń,
I wnet ra bym oddać życie, 
Patrząc w oczu twoich toń!,. .

Co to? Pani ma zmęczona? 
Więc siadajmy już, ot tu — 
Waiczyk zwolna milknie, kona. 
Szkoda tańca, szkoda g n u !

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  18 lutego

\ j f . )  Kwestja zamieszczenia w protokołach ste­
nograficznych rady państwa interpelacyj niemieckich 
cięży obecnie nad sytuacją giełdy, gdyż od jej zała­
twienia zależy w znacznej mierze uruchomienie par­
lamentu. Dziś dwukrotnie zmieniała się tendencja 
gułdy pod wpływem sprzecznych pogłosek W tej 
Sprawie. Raz bowiem mówiono, że stronnictwa Sta­
wiają kwesiję na ostrzu miecza i ani Czesi ani 
Niemcy nie chcą ustąpić polem znow rozeszła dę  
pogłoska, żc przecież zanosi się na porozumienie w 
tej sprawie. Pod wpływem tych pogłosek kursa te 
podnosiły się to spadały, jakkolwiek rozmiary obro­
tów byty niewielkie. L  dziedziny polityki nie było 
także żadnych dodatnich wpływów. W »prawie chiń­
skiej wyłonić się miały nowe trudności, ' a  w Berli­
nie krążyły pogłoski, iż między rządem rosyjskim a 
niemieckim nastąpiło pewne naprężenie. Wreszcie i ta 
okoliczność oddziaływała nitkorzysinie, że bank ber­
liński daje w tym roku swym altrjonarjuszom dywi­
dendę o 2 % niższą od zeszłorocznej. Wobec tych 
konjuuktur tendencja targu była słaba a kursa spadły.

ftleues 18 lutego. 4auiKnięcie giońij gjuz. iu. o . 
Ak;:;r austr. Zaci. Kredyt. ó7Tó<; Akcjo węg. Zań. kreci, 
681 ' 0 Akcje Ang'uf>aaŁc z73 O Akcje Unioabaniu 
o»7 —, ikteje óaende.-DaaKu 411 —, Akcje Bant Terem tt 
1 6 8 '— , Akcja Badeacredłt 3 8 6 -— , Afcej g i t .  Bauitu h-po• 
tocznego — —, Akcje itoiet p.ńwtw. 670-75 Akcje to>eji 
poiudu. 106 60, akcjo tratnw. nt z71‘ —, lit. ■; 
i‘68 10 Akcje Łj). Zatoetuai 482 Akcje Łoi. Pohtocaej 
- - —, Akcje Łoi. Uzermowieck!- 642 —, Akcje Al|in 
433 50, Akcje i -.nw. Murań,: 473 50, Akcje pragskieg#, 
T«w. zel. 1640 — u»w. —*— .tacje lanrykt oron. — — 
akcje UirecŁie tytoniewu 29? —, Oohg. węg. mdclii . 
d l '6 'J. Kenta m ajow a 38 4 0 , Au*tr. restu koro* . W'i6 

re m a  kuroa.uc.a :)3 z6, 5c i. iety Iow. k.r.d, 
Siciue. S l 25, 4 proc. ii.il- Kall*u kraj. t M ł ,  ł  i (■■■*» pi •» ■ 
listy Banku k:«j. 38-75, 4 proc nstj B-uiku ..łp. 8 ’'60, 
4 ( pot proc. osty B .au lop-u. ao-—, o .>:vr. Itscy 
Banan tupot. iUu.O, 4 y,*-.. §  j. ońlsg. pro,ta *5'7o
.. pioc. UU.I. p-jZ- C, J ,  l  -) .'~J 30, 4 fj '
; Ui L.Wv*f -.7 50. ia.iy '.iircciu. 1 i  ib. Marki 
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HOTEL UEOKUE. Hr. IV Key z Psarów. Hr. J. My* 
cielski z Przeworska. Bar. Blażowski Z No.vus.0Li. A. 
■szums*l z Uo.yUaWia 3L llollu m aad z Psarow. i .  Ud­
ali r  z WćuazaWj. L. tiu rud j3„i z ao  ądza.n. 8 L KjiSni 
c (Joi v ao >va W pjal.usiw z *v ojaua.Y.. A f.e .a ilc re s  
Z (‘aijZa. U l .  11 Z Ulcl U o  lec. A ^d.caiw Z Korola
1'oSjjaia. iż. LakaslcWicZ Z PodtluZd. J. ttaaoWski Z PrZe- 
uiySiaa. H. MacUer z Jasia. J. tżauflei z Wieduia. u . B a­
wełna z Wiednia. Jan ALcztejda z Uieszyna. A Jainoiisai 
z Wiedniu, ot. Naganowskl z Brzucńowic. E. Makowiecki 
z Odesy. D. HoiuVicń z Budapesztu. H. HuUerslrisser z 
Cieszyna.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, pier- 
wSZoiządny hotel, kawiarnia i rfcat uracjaJ. Esiążę B. 
Ogiński z Bob,ki. E. Jęd.zej jWlczoaa z Rzeszowa. Hr. 
iz. Komorowem Z Sobolowa. A. C.utuUleWsk. z Czortko- 
wa. Dr. J. Paik ze Stryja. Hr. S. UziedasZyCKl ze o tijja . 
P. v\ UusDwski z Eidkuwa. Hr. W. LjS z  Z^zuowa. X. 
Jęd-zejuwiez Z Jasła. A. JosefslUai z Bielska, u . Prek z 
Rzeszowa. L. Schitliuan ze Staniała wowa. M. Kapelusz z 
Uiohobyoza. Uyr. A. Mann z Brodo w , J. Łysy z (Janika, 
Di. JżrzyźaUuWiM z Krakowa. J. Klausner z Berlina.

HUTEL EUl-lOPEJShi Bar. J. BŁżowe.i z Czerem­
chowa. B .r. Jorkasch Koch Z Tamowa. T. Chuunler Z 
K. Granzer z Cz rtuuwiec. L. Pud .ew i.j z Bajkow*ec. K. 
H.-rzig z Libeuau. A. Abramowicz z U  ukuwa. J. Stryiń- 
ski ze Schoduicy. L. Geriey z BogUiuma. o. Malczewski 
z Krakowa. J. Komornicki z Zawadki. W. Pieniążek z Li­
pinki. M. Gorczyńska z Krakowa. J. Siledry ze suUuUaicy. 
J. Dydeyjczyk ze Schoduicy. R. Ujejski z Pawiowa.

NanestantL
(Rubryka !a nie pochodzi od redakcji, która tez uie bitrze 

na siebie żadn&j za. nie odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROICM
Specjalieta Jla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lmdenwiese i parą, 
G r d y n u i e  od godziny 9 do LI rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być lek. wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.) Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7
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Kurs przygotowawczy W  a

do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelllgenz- g  9
priifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w szkole ss ^  j
przygutuwawizej St. Dobrowolskiego ulica Podlewakiego
I. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów agiubowanycu ua Żą- 
144 danie. Przy zakładzie znajduje się pensjonat.

S Ł A W N Y  UCZONY, ta k  n ied aw n o  pisał 
do swojej p u p i lk i :  „Jako człowiek św ia tły  i

dośw iadczony  i ja k o  tw ój opie-

^  gdy innego  blanszu ,  jodyn ie  co
r a n a  od rob inę  CRĆME SIMON dla

kun  zalecam ci nie używ ać ni-

zachow an ia  lica od uwdędnienia i
zm arszczek*. J. SIMON 
G rangs-B ata lić re ,  Par is .

13 rue ^ s .

Do nabyc ia  wszędzie: W e  Lw ow ie w a p te -  £. 
kach P P .  M.kulascha i W ewiórskiego, w K rako­
wie w  ap tekach  P P .  Wis/.riiewskieg.i, P.edyka, 
Mikuckiego i w  składzie re io rm  P. Fe.isa. Zloty 
Medal na  P ow szechnej W y s ta w ie  1900. 2011

C O

Dr. Zeaoa Letko
o p e r a t o r ,

m tesska obecnie przy u licy  Kopernika 1. 16 
I o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 —5 popo łudn iu .

p*d dy»uk»;ę M
a  t h o b n  a

C o d zien n i*  ś w :* tn r  p rzad s tt.w i» n i«  (w  n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n i* )  
W ystępy pierwnronędnycK tU artysty cim ydi.

? « «M  i i  r * f i d t i i i i  H-taej w i ł i i ś r
Bitsty wci*łci8 Bibytsr w biurz* fftt-snntkdw p Ptskns u!. Vsrr,t lir z  fi ‘r.



LiZUSNNIK POLS&l i dui.. 19 lutego 1901 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmaite

po 1V, centa od wyrazu.
fi gronem teoratyczay i praktyczny, k iu - 
*• cja na żądauie, poszukuje posidy. 
Łaskawe ofeity: A. B. poste restante 
Busk 163

Bilety wizytowe, rs,“S „ X ’
konywa po niskich cenach, zakład arty­
styczno litograficzny Antoni Przyszła* we 
Lwowie, ul. Lindego 4, 1

Lokal sklepowy wraz z pomieszka­
niem złożonera z je­

dnego pokoju i knchni, nadający się do­
skonale na h a n d e l  v l k t n a ł 6 w  
jest do wynajęcia od 1-go Marca b. r. 
przy oliey Hsffnana J. 28.

n « n h n  inteligentna, znająca się
lloH U a się dobrze na go-p d i-s t vie do- 
mowem, poszukuje posady u wdo wca lab 
księdza na prowincji. Łaskawe zgłoszę 
nia pod adresem: A. K. w Tarnawc&ch 
p. Krasiczyn. 150

P t o r y  i  Z n a n e j  u do naprawy przyj- 
*  muje fabryka sto i żaluzji p o i firmą 
Łuuozyokl I Adł.nskl Lwów dawniej 
Jfirgeos 131

\ A / o  q .J  decymalne do ważenia spi- 
:ytusu w beczkach f odp-  

wlednio do wymagań władz skonstruo- 
owane) po złr. ICO poleca 

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
183 tulny 1, (naprzeciw Katedry).

!! Każdy m  M ffoM em j!
W k s:ęgarnilnd E < lw . F e i l z i a g e r n  
w C i e s z y n i e  (Tea han) ś!. a. wyszedł 

niedawno :

Adwokat (udowy
Podręcznik prawniczy zawierający: 

objaśi. ustaw, przykłady skarg, proś1) I 
poda*, wzory świadectw, kwitów kon­
traktów, testamentów i t. d Cen z prze­
syłką K. 2 50 za fgz*m.l Większa ieść  
tanej. — OosZirne cenniki różnych ks ą- 
że t darmo i franko. 183

Na post; Bryndzę liptawską, 
Ser ementalski, cie­
szyński i Tra.istów , 
Sardynki w puszkach 

Moskale w be zutkach i na sztuki, Śle­
dzie zwyczajne, marynowane, zawijane, 
bałU cde, wędzone, biklmki i sz,ro ty  
pi.dsca zawsze świeże i po mjoiż-uych 
cenach handel LEONARDA SOLECKIEGO 
we Lwowie cl. Batorego 1 2 .  184

Kołdry puchowe
nadzwyczajnie trwa- 

|  łe, lekkie i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. KOŁDRY na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
M i T F R I C F  włoeiennu począwszy o i 
R IA I kR A D L  14 jir, za trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c a t r n i a  
kołder i materaców JÓZEF SCHUSTER, 
K o p e r n i k a  5 .  3

i Parowa Mleczarnia •
w Bołszowcach 1781

sprzedaje M a s ł o  deserowe w j)

I paczkach 4 1/, klg. w pakietach ^  
V, klg. po 2 kor. 40 h. za kllogr. ^

Folwarkw obrękie gminy miasta Prze 
myślą przeszło 100 morgów 

obszarn do sprzedania. Bliższa wiado­
mość n a wokata Dra Błażowskiejo 
w Przemyślu lub adw ok-ta Dra Semi1- 
skiego we Lwowie. 190

1 kl. p ie rz a  gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze 
ręką darte, p"ł kilo tvlko 60 ct., to samo
w 1‘pszym i atnnkn tylko 70 et w pocz­
towych pikietach próbnych 5 tg  za po­

braniem pocztowem.

J. K R A S A
handel pie zem w Smiohowie kolo Pragi 

(Czechy). - - Wyonana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 186

4
- .5 0

3.—

1.60

1.60
2.40
1.ao 
1.20
2 . —

h.

K s i n a r i ,  sKłaO i wypożyczalnia not P
oraz główna ekspedycja pism perjodytznych

S. A . K rz y ż a n o w sk ie g o  w Krakowie
w y d a la  n a U a d e  n w ’a s n y u  n a s tę p u ją c a  N iw o ś c i muzyczne:

Gall Jan. 12 Pieśni Indowych polskich, rumuńskich, węgierskich i ruskich na chór 
męski. Part. i głosy . . . . .  kor

głosy p jedyńcze po . . . .  „
,  Kolędy na 4 głosy ua chór męski . . . ,

Noskowski Zygmuiit Dwie p ie śn i:
a) .Pożegnanie’ Wiersz Noskowskiego t
b) „Prośba* W iersz A. M. J 

,  Dwie pie*iii:
a) „Pytasz się“. Wiersz Z Krasińskiego 1
b) .N a roadrożu*. Krakowiaki. Wiersz W. Noskowskiego i *

Wroiokl Aotoci. ,N a falach Dunajca*. Walce na fortepian ,
„ .O d Warszawy*. Mazury na fortepian .

Ż e łe ilk l. „Czy pam iętasz?” . Słowa Z Krasińskiego . •
, .O da do młodości*. Marsz uroczysty na fortepian ,

De nabycia we wszystkich składach muzycznych 172

Nestlego mączka dla dzieci
najzuielni jsie piłjraii dli 

małych dzieci
N iep otrzO ba

M T  żadnej domieszki
m i ł k a .

Zastępstwo pier si matki przez ten od fawna używany 
od lat przeszło 30 wprowadzony i wypróbowany 
środek spożywczy a  niem owląt łatwo wpro adzić

s ę dający.

B ie g u n k a  I w ym ioty  w y k lu c zo n e .
Rocznie pro łukuje fabryka NestFego :

8 5  m i l i o n ó w  p u s z e k .
,, Dzienne spotrzebowanle mleka 13 2 .< 1 0 0  I l l r .  

za w era na lepsze ,
Misko alpejskie. S k ł a d  główny:

F. BERLYAl, w Wiedniu I., Naglergasse 1.
Sprzedaż we wszystkich aptekach i droguerjach. 189

« O O O O O O O C X X X X X X X X X X X X X X X > 8
M agistrat miasta Jarosław ia r< z p sa je  n in ijśz e m

K O N K U R 8
na pośadę gazmistrza-mechinlka p r/y  gazow ni m iejskiej w  Jarosławiu. 
D> tej porady przyw iązaną jest płaca roezra 1440  koron wraz z m ie- 
sz k a n ien  i o p iłem . Nal życie u io k u m e r T o w a n e  pzdania w nieść  n a­
leży zaraz do Msgtstratu miasta Jarosławia. 174

• O O O O O O Q O O O O O O O O C O O O C X X X ©

: P IG U Ł K I  B L A N C A R D ’A i
|  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  O
,  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  f  
. Pom yślnie sk u tk u ją  w  B la d a c ic e , N ie d o k rw is to śc i , B ladośo i o e ry , w Sy- — 
• fllis  organicznej, w Lym fatyzm ie i w e w szystk ich  chorobach sp o w odow a-*  
\n y c h  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , w ole na szyi, etc.) •  
► DOZA: ł  d« 6 Pin lek dziennie. — B L A N C A R O  & C1”, 4 0 . rn e  B o n a p a rte , P A R IS . 8  
» • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A R D

PUEOATIF de CHAMBARD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i kw iaty , 3ą środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie w y­
maga ani dyety, ani zm iany zwykłego trybu, życia.

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlam i różnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, jako to : bale I zawrót głnwy, brak apetytu, nudno­
ści, mozolne trawienie, odęole żołądka, hemoroidy, 
aderzmla da głnwy eto. 2007

aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego.

(THĆ

We Lwowie
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 

I V  l A z f W W  V W  W  W W  W W W  W 1

“GASGARfiNE LEPREftCE

Do nabycia wa Lwowie w aptekach Pp, Mikolascha i Sp. i '*,'ewlórsklego
i Mlkuckfego.

W v iw ó r użvt?czMV 7. (.\ts.\-:,,, Siturodf 
W Y PĘD ZAJĄ CY  ŻÓŁĆ I P< ) / \ V A i.NIA JACY 

AUck-mia Medyczna w Paryżu 1/ Czerwca i sną - A’,.:..!,* a 1 iiui-jriNiisfi Ijśi Kwiiusia l <V1. 
ZA TW A RD ZEN IE CHRONICZNE — SŁABOŚCI W ĄTROBY 

P rzec iw  p u lc a iw  orfinnów  IrnnLcnin.
OSŁABIENIE KANAŁU PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  

Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .
K AM IEN IE ŻÓŁCIOW E 

Działanie lego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 
zmieniając sposób u/.yeia ; skutki znakomite w za l w a rd ze ni ac li e li r o n i i. z ;i y e. li', w s ł a- 
bos'eiaeh wątroby, w ka inie n iaeli żół e i o wye h , o ty łośc i , etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karmienia i przeciw rozmnażani u siu mikrobów 
reumatycznych (Dr Roi;x) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc.
TJni7n 7WVP7 flinQpw*(- przykażdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do tóźka.
DU/id b WjliZidJUd |Elixiru jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  l l 1 [ Czopki do stolca na fascarinie  dla przyspieszenia lub ograniczenia
LłioL/iuUAliilljo j skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.

\vazna Uwaga.— Dla uniknicnia licznych podrabia ii i naśladnwnirt w pod nazwami podtibnymi 
prosimy Panów Doktorow o wvr;i/ne zapi<v\vmie no recept icli: J a s c i i c in e  Ei«»r»r tsM*e.

l o i o i r -
Krakowie, w aptekach Pp. Wiszniewskiego. Redyka

2001

- r  •

P A R K I E T Y
1 Posarhlil dm cznłkow o

orai 120

wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

d rz w i o h t3 , k r z e s ła ,  s to lik i o g ro d o w e  ftp.
j poleca FABRYKA P A R O W A

Braci Wczelak we Lwowie
p38zuVuje rakupno więksiej ilości materjałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

i jaworowych w różnych grubościach i długościach.

O r g m is t a
z nkończoną z bardzo dobrym postępsm 
szkołą dyeeezj Iną w Tarnowie i kurs m 
handlowym w G;emichowip, praktycznie 
w ty ih  zawodach wykształcony, pu3zu- 

kuje odpowiedniej po3 idy. 
Łaskawe zgłoszenia cprasza 3ię nadsy- 
ł ć pod lit ra 14. 51 . poste lestaate 

W i e l i c z k a .  167

o o o o o o o o o o o o
Rządca ekonomiczny

Śiąy.sk, ź o rU y ,  o b : z - n n y  ze 
wszystkiemi gs ięC rn i g o -c o d  r -  
C2ych p j z u k i j e  c d  1 n a

po=ady. 161

0 J p. r. Wola Ł uzańska .  
o o o o o o o o o o o o

n L | n i  i wątpliwe zaległości
| J f  ( I  I I  3 śc-ąga wypróbowany

M 5 r  s 1 instytut ia taw yjm
Dld zal g łoś  ;i kurlmskl h bez 

żadnych kosz tów .
Załatwia również dyskontowanie weksli,
wyrabianie pożyczek i t. p natychmiast 

i pod dyskrecją !
Of rty pod W 2351 Urząd pocztowy 37 

w Berlinie. 41

Znacznie potaniała KAWA
Haudlu Leonarda S o le c f c o ,  Lwów

n i .  R a i o r i  g o  I 2 , 
b o  t y ł -  CC A kosztuje pół kilog. nie­

b o  U J  ul* zrównanej dubroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaka i aromacie. Wysyłki 4*/, 
kila uskutecznia odwr tm e i franco. 151

D w a buhajki
roczniaki, rasy Bern-S einenthal, tudzież

20 sążni siana kanskiegi
pierwszej jakość’, ma do sprzedauia

Zarząd M ?  Paastwa Śwlrz
poczta loco. 166

* * * X * * X H * X X X
Wspaniale ilustrowane

przez

znakomitych artystów - malarzy
p i s m o  h u m o p y s ty e g ;n a

| ) 0 ( ) 00000000000< » » » » » > 000( B

Sapomenthol
(Maść CapoientMowa)

nacieranie ból nśmierzające wyrobn Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cen ie : SłoiL próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radcmyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 bal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h .l. Na słoik próbny 
z prz.sylką franko f kor. 85 hal. 8

Celem ochrony przed naśladownictwa mi 
proszę żądać »yrainle: , Sapom eatholu wyrobu M  

Eugeniusza Matuli* I przyłmowac tylko oryginalny w spakowaniu, Jakie I I  
przedstawia rysuaek zmniejszony tu obok się znajdująoy. ^

M)OOOOOaOOOOOOOOOOOOOOOO(B

SHEfRECEŁKII
polecane przez pierwsze powagi lekarskie

( J a r o s ł a w i u ^  

ces.i krót.dosławca nadw/orny|
0 0  nabycia wszędzie.

C h ie f-O fflc e : 4 8 . B r ix to n -R o » d . L o n d o n , S W .

A. Thierrŷ go prawdziwa maść centufaliowa
jest najsilnifjizą maścm narywającą, dokładnie czyści, 
nśmierza bole, goi szybko, odmiękcza, a  przez to nwalnia 
od ciał ohcyrh, które do wnętrza się dostały. Jest nie­

zbędną dla t u r y s t ó w ,  k o l a r z y  1 J e ź d ź c ó w .
Do nabycia w aptekach. Pocztą franco dwa słoiki 

3 kor. 50 p Słoik na próbę za poprzsdniem zaliczeniem 
L kor. 80 hl, wraz ? prospektem i spisem składów wszyst­
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thierrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohltsch-Sauerbrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ochronną 
nmiesz^zorą na każdym słoiku. 6002

mm

55*
wychodzi we Lwowie dw a razy tnie 

siętzn ie  1 i 15 .
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

aa która składają się humersskl, wiersze, 
mr" ,  "I, dowolpy, traweataoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów poi 
•klcb 1 zagranicznych.

.Śmigus* jest najtańszem pismem 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowii 
1 zł., na prowincji 1 -20, półrocznie w; 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2'40, roczni a 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80.

Prenumeraty należy posyłać wproś 
do Administracji „Smignsa* Lwów, uiic 
Akademicka 10.

Kto więc zaprennmeruje .Ś m igusa’ 
na cały rok (en itee rte  sobie pląkn i 
lib o a

xnnnxxxxxxxn

Orn Fruderykfc Lengvela balsam brzozowy. Jnż
sam sok roślinny płrnący z orzozy. ieżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepamiętnych cza­
sów jako uajznakomitszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowDy skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ts Jnż nazajntrz rana 
odp dają prawie oleznaozDa łupieże ze skóry, która 
staje alę przezte Iśnląoe białą I delikatną.

Balsam len wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwc- 
ność nosa (tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 6.1 ct. Dr. Leaglela mydła henzeesewe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwewle o Z
Ruckera; w Krakowie u W iktora Redyka; W Czernlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnspoin u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Taraewle a Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w BIOl- 
sku u Alfreda Blamenthala i w droguerji A. Haas. 6001

P o c i l i  Kniejowe o o i l  zo iara  śrofl^owo-diiroDBiskieio oil 1 maja 1901).
Do Lwowa przychodzą:

Krakowa (2’31°, 9 45 noc) 
Podwołosiysk fgłów. d w.)

„ na Podzamcze 
Tarnopoia-Kopyezyniec . 
Borek W.-Grzymałowa .
Rzeszow a............................
Czemiow ec-Itzkau 
Choiorowa Pod wysoki ego 

z Stryja, Ławocz. Budapes zt. 
z Stryja, Cbyrowa, S ichsj (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łż c a ............................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z Brzucho wic . . . .  
z Zimnej Wody 7T0 r.

rano

61 0
3’35
31 2

3-30

6-20

8-05
8 0 5 |
8-05

6 C0
7-45
6-46*
61 0

przdp.

8 50 
8-00 
7 40

11-45
1155

8-15

8-15
900

popoł.

1-35* 
235*
2-20* 

2-35* 
2-35

T45*

1-45
1-45

31 4
17-55

11-15

wiecz.

5 45 
6-40 
5T7

5-40

6-65

5-55
5-65
8-28§
7-24
5-45

l 8 40* 
10 30 

|1012
,10 25

10-00
1 0 ’20»
10-35
10-35
12-05

9-23»
850
8’49

ze Lwowa odchodzą:

do Krakowa (8 40 rano) . 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcta 
do Tarnopola-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Poawysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr , Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz f t  
do Brzuchowic 2‘51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 6 ‘20 0

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
6-46°
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9'35 
93 5

J9-55
9-45

9 00+ 
9 10

10-20 
10-20 
1 2 5 f t  
10 10
8-45

popoł.

2-55*
1-55*
2-08*

155*
3-30 
245* 
245*

3 05

3-15 
2-15* 
5 25

wiecz.

63 0
7T0
7-33

6 1 0

6-25 
7 00 t
7-00

7-25
6-13Ó
7-48 
6-40

noc
10-50 

. 12-40
11-00 
1126 
11-10 
1100

rio40
l 2-61

r 9-iott
l 3-35g§ 

3 26 
10-50

Pociągi pospieszne (Schoelztige); § od 1 6 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i święta; 
•  od 1/6—15/a ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  0<i 1/6—15/9 w niedziele i św ięta; §6  od 1/6—31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; 0 od 7 /6 -1 0 /9 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-50 ra n o ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór,
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O HANDEL HERBATY i KAWY
O 
O
o EDMUNDA RIEDLA 
Ś

zł. 90 ct T  
.. 96 „ O
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O

>1

L w o w ie ,  p l a c  M n r j a c k t  l i c z b a  10  

poleok Mjlepezk gatunki

l i T  K A W Y
* ssaka otysty j  ! trsaiatyoznya

V, kiio
P orto rico ........................... .....
Coba gi a b o z ia rn is ta ......................
Cejlon zielona ...........................
„ ,, p izednid .....................
„ „ gruboziarnista. .
„ „ perłowa . . . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa złota ......................................  . „  . .  „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10  ^
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xxnnxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
XX XX
X  LWOWSKA FILIA

04
08 „ 
08 „ 
08 .. 
08

m  flia mm i
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku kredytów.).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kupuje i 9przedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po m ożliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi sam ym i warunkam i wszelkie z l e ­
cenia g ie łdow e zarów no c a  giełdzie w iedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, w ydaje na w szystkie znaczniejsze 
m iejscow ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, w reszcie wypłaca 
wszelkie kupony m ożliw ie bez potrącenia jakiejkolw iek  

prowizji inkasowej,,
Godziny urzędow e od 9-tej do 12^2 — i od 3 do 4 1/*.

Oddział wkładkowy
przyjm uje wkładki na 4 1/»% książeczki oszc;ąd n óś:iow e. 

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komsowe, a  zatem : zakupne i sprzedaż, 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc etc. i poleca się 

do praktycznego przepa o wadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s ę podti g każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie prscy. 32

Oddział zastawniczy *
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srenro.
JK  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .  X

XX XXxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
W. PRIMUS & S. IGLICKI

Lwów, jagiellońska Nr. 12,
polecają: 185 f

własną pracownię tapicerską
przyjmując w s z e l k i e  r o b o t y  gwarantując z \  rzete’ne i punktualne wykończenie.

3 5 — 4 7 ° J 0 o s z c z ę d n o ś c i  o p a l u
przy kotłach  parow ych.

R u sz ty  p a te n tu  K ad licza  dostarcza
F A B llY K A  MASZYN „P E R K U N “

LWÓW, Podzamcze, ul św. Marcina. 813
Biuro techniczne dla zamówień: Lwów, ul. Kopernika 18, parter.

ooooooooooooooooooooo<
§  Koniczyny we wszystkich odmianach
o
8

s  p lo m b ą  1 a t e s t e m

Krajowej Stacji botauiczao- rolniczej
w  — —  d o s t a r c z a  n a j t a n ie j  S S —

§  B a n k  R o l n i c z y  w© L w o w ie
Q  170 p l a c  S m o l k i  1. 5 .

O iW O O O O O O O O O O O O O t

4  Powieści:
„T e , które kochać umieją”

sensacyjni powieść Piotra Salesa.

„Miłość zw ycięża”
powieść z francuskiego.

n u - * -1— ”O męża
prześliczna powieść z francuskiego.

„Jasnowłosa”
wyborna powieść z francuskiego,

łnsmwfl g  koron
wraz z przesyłką pocztową]

Pieniądze należy posyłać w p r o s t  do A d m i ­

n i s t r a c j i  .SMIGUSA* Lwów AgademickaAO.

f d f M W i t d n ą l n i  u  ; D i ,  K a a a i s n  O i t M i i w s t i - B f ^ a A i k i . I wydawcy: Dv. Ł  Oitaistwfki-Buańaki, Mihiki i Sy. Z arakami M, Sckmitta i Sy. y«d unądam SI. Piatrawikkga.


